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  Mojej utalentowanej przyjaciółce Elizabeth – w poszukiwaniu słów trafiłam na ciebie. I odnalazłam jedność idealną, piękną przyjaźń.


  
Prolog


Sześć miesięcy temu byłam martwa. Serce przestało bić w moich piersiach.
Oddech nie wydobywał się spomiędzy warg. Wszystko minęło. Nie żyłam.


Niełatwo jest myśleć, nie istniejąc. Bez względu na to, jak bardzo
walczyłam, by przez te wszystkie lata zostać zapomniana. Postanowiłam
więc nie myśleć o tym wcale.


Terapeutka zaproponowała, bym zapisywała w dzienniku swoje myśli i uczucia. Po miesiącach odwlekania zrozumiałam, że jednak powinnam
spróbować. Może wtedy zaznam wreszcie trochę snu. Jestem pełna
wątpliwości, ale chwytam się wszystkiego.


Niewiele pamiętam z tamtej nocy. Przebłyski i chwile paniki w koszmarnych snach. Szczegóły umykają, lecz nie zamierzam zapełniać
pustych miejsc.


Obudziłam się w szpitalnym łóżku, z ciemnymi plamami na szyi, ledwo
zdolna cokolwiek powiedzieć. Wokół poranionych nadgarstków miałam
bandaże, przemieszczone ramię wspierał temblak, a gips chronił
zrekonstruowaną chirurgicznie kostkę. Nie wiem, przez co przeszłam, by
znaleźć się w takim stanie. Najważniejsze, że oddycham.


Przesłuchiwała mnie policja, lekarze prosili o wyjaśnienia, prawnicy
wypytywali. Kiedy jednak przychodziło do szczegółów, zamykałam się w sobie lub wychodziłam z pokoju. Evan i Sara obiecali, że oszczędzą mi
sprawozdań. Choć tamtej nocy ich tam nie było, to uczestniczyli w całym
procesie. Dość krótkim zresztą.


Carol…


Ciężko jest nawet pisać jej imię. Została uznana za winną. Nie musiałam
jej oglądać. Nie musiałam zeznawać ani wysłuchiwać, co mają do
powiedzenia świadkowie. Powołali Evana i Sarę, ale nie mogłam stawić się
w sądzie, mimo że prawnicy domagali się mojej obecności. A George… Z tego, co podsłuchałam, był z nią tamtej nocy. To on zadzwonił po
karetkę. Nie postawili go w stan oskarżenia. Błagałam, by tego nie
robili. Leyla i Jack potrzebują ojca. A teraz… Teraz nawet nie wiem,
gdzie są. Przepraszam, nie potrafię. Tak bardzo boli, kiedy o nich
pomyślę.


Od tamtej nocy Sara z Evanem nie odstępowali mnie ani na krok.
Próbowałam zapewnić ich, że wszystko w porządku, ale wystarczyło, że
spojrzeli na moje podkrążone oczy. Nie było w porządku. A ja, mówiąc
prawdę, nie chciałam być sama.


Pojawiło się kilka relacji prasowych, jednak sam proces toczył się za
zamkniętymi drzwiami, a akta, ze względu na moją niepełnoletność,
zostały utajnione (jestem niemal pewna, że musiał stać za tym ojciec
Sary) – dziennikarze nie mieli więc zbyt wielu źródeł informacji.


Miasteczko huczało od plotek o próbie morderstwa. Możecie sobie tylko
wyobrazić mój powrót do szkoły lub pokazanie się na ulicy. Szepty,
wytykanie palcami, powłóczyste ciekawskie spojrzenia. Stałam się
rozpoznawalna. Byłam dziewczyną, która przeżyła śmierć.


Nawet nauczyciele traktują mnie inaczej. Jakby czekali, aż się rozsypię.
Szczególnie ostrożni są ci, którzy tamtego dnia zaprosili mnie na
rozmowę, a ich interwencja stała się przyczyną mojej gehenny. Zanim się
ze mną spotkali, wykonali telefon do władz, a potem, kiedy wybiegłam ze
szkoły, nie omieszkali powiadomić George’a.


Carol z pewnością musiała dowiedzieć się o telefonie do męża. A może
skontaktował się z nią ktoś z władz stanowych, by zweryfikować stawiane
przez komisję szkolną zarzuty? Tak czy owak postanowiła, że muszę
zniknąć. Na zawsze. Teraz jednak nie ma znaczenia, co nią kierowało.
Wiem, że więcej mnie nie zrani.


Wciąż cierpię. I nie zamierzam temu zaprzeczać, szczególnie że nikt
nigdy nie przeczyta tego dziennika. Moja kostka najprawdopodobniej nie
odzyska dawnej sprawności – na zawsze pozostanie pamiątką po tym, co
przeżyłam. Walczyłam o szybkie nabranie sił i, wbrew wszelkim
rokowaniom… po czterech miesiącach wróciłam na boisko. Na początku po
każdym meczu miałam ochotę płakać pod prysznicem. Ból był nie do
zniesienia. Teraz jednak ledwie zwracam na niego uwagę. Już nic nie
wygląda tak jak kiedyś. Wszystko jest inaczej. Jak wytłumaczyć to Sarze
i Evanowi? Nie wiem, czy potrafiliby zrozumieć. A ja? Czy ja sama
rozumiem?


Chciała mojej śmierci. Wciąż powtarzam sobie, że już zniknęła. Siedzi w więzieniu, gdzie – jeśli o mnie chodzi – mogłaby zostać już na zawsze.
Mimo to nie czuję się bezpieczna, szczególnie nocami. Kiedy zamykam
oczy, ona już tam jest, już na mnie czeka.


Muszę wyjechać z Weslyn. Byle dalej od spojrzeń, dalej od snujących się
za mną cieni i paraliżującego bólu, który atakuje, gdy najmniej się tego
spodziewam. Jeszcze tylko sześć miesięcy i będzie po wszystkim. Zacznę
jeszcze raz. Z dwojgiem ludzi, których kocham najbardziej na świecie.
Choć wiem, że życia nie da się przewidzieć, a w ciągu pół roku wiele
może się zdarzyć.
  
1. Jeszcze raz


„To tylko sen”. Ta myśl przyszła mi do
głowy, kiedy próbowałam wyrwać się z rąk, które wciągały mnie w najciemniejsze głębiny. Ale panika przyćmiła rozum i zaczęłam kopać
najmocniej, jak potrafiłam. „To tylko sen”. Głos ponownie odbił się
echem w mojej głowie, próbując wyrwać mnie na jawę.


Spojrzałam w mętną wodę, moje płuca płonęły. Obce ręce były długie,
zakończone ostrymi szponami. Szarpałam się. Jeden z nich wbił mi się w kostkę, unieruchamiając mnie pod wodą. Spod pazurów pociekła krew,
dokoła zrobiło się ciemno. Wierzgałam, ale one zagłębiały się coraz
bardziej. Krzyknęłam z bólu, wokół mnie pojawiły się bąbelki powietrza.
Przygotowałam się na śmierć, kiedy nagle coś przywarło do mojej twarzy.
To już nie był sen.


Poderwałam się zdyszana na łóżku, poduszka spadła na podłogę. Łapczywie
chwytając powietrze, rozejrzałam się zdezorientowana po pokoju. Obok
stała Sara, miała szeroko otwarte usta i oczy. Była jak skamieniała.


– Tak bardzo cię przepraszam – wymamrotała. – Wydawało mi się, że coś
mówisz. Myślałam, że nie śpisz.


– Bo nie śpię – powiedziałam i wzięłam głęboki oddech, odsuwając od
siebie strach. Sara wciąż stała jak zamroczona.


– Nie powinnam była rzucać w ciebie poduszką. Bardzo przepraszam. –
Przybrała skruszony wyraz twarzy.


– O czym ty mówisz? To był tylko sen, nic mi nie jest. – Próbowałam zbyć
jej przeprosiny. Jeszcze raz głęboko odetchnęłam, by ukoić rozedrgane
nerwy, i odrzuciłam kołdrę. Pościel lepiła się od potu.


– Dzień dobry – powiedziałam najzwyczajniej, jak tylko potrafiłam.


– Dzień dobry – odezwała się Sara, nareszcie przezwyciężając swoje
odrętwienie. – Pójdę wziąć prysznic. Musimy się spieszyć, za godzinę
wychodzimy – dodała, po czym chwyciła swoje rzeczy i zniknęła.


Od ponad miesiąca przygotowywałam się na ten dzień. Nie miało to jednak
żadnego znaczenia. Wciąż wariowałam na samą myśl o tym. Rzuciłam się
plecami na łóżko i spojrzałam w pokryty śniegiem świetlik na suficie.
Poranne słońce skrywało się za warstwą białego puchu.


Rozejrzałam się po pokoju, który tak niewiele miał ze mną wspólnego.
Zawieszony na ścianie wielki telewizor z płaskim ekranem, w rogu
toaletka, świadek tak wielu moich przemian. Do lustra przyklejone
zdjęcia roześmianych przyjaciół, na ścianach jasne, żywe obrazy. Żadnych
pamiątek po moim poprzednim życiu. Miejsce, w którym się schowałam,
ukryłam przed osądem, szeptami i wzrokiem.


Dlaczego tam byłam? Znałam odpowiedź. Gdybym miała wybór, nigdy bym nie
opuszczała swojego dawnego domu. Nie miałam gdzie się podziać, a McKinleyowie nie mogli odwrócić się do mnie plecami. Byli jedyną
rodziną, jaką miałam. I za to zawsze będę im wdzięczna. Chociaż… To nie
do końca prawda. Nie byli jedyną rodziną.


Telefon zadzwonił, kiedy Sara brała prysznic. Zebrałam w sobie całą
odwagę i odebrałam.


– Cześć – powiedziałam.


– Ach, jesteś! – krzyknęła moja matka kompletnie zaskoczona. – Tak się
cieszę, że w końcu cię złapałam. Jak się czujesz?


– Dobrze – odpowiedziałam z łomoczącym w piersi sercem. – Masz jakieś
plany na wieczór?


– Spotykam się z paroma znajomymi – odparła. W jej głosie słyszałam, że
czuje się tak samo niezręcznie jak ja. – Wiesz, myślałam, że mogłybyśmy…
To znaczy… Mieszkam teraz w Weslyn. Gdybyś kiedyś chciała…


– Tak, jasne – rzuciłam, zanim straciłam pewność siebie. – Zamieszkam z tobą.


– Och, tak. Dobrze – odpowiedziała z wymuszonym entuzjazmem. – Naprawdę?


– Pewnie. – Starałam się brzmieć przekonująco. – Wkrótce wyjeżdżam na
studia, więc lepiej teraz, niż kiedy będę na drugim końcu kraju.


Milczała. Prawdopodobnie trawiła to, że właśnie się do niej wprosiłam.


– Brzmi świetnie. Kiedy zamierzasz…?


– W poniedziałek wracam do szkoły, to może w niedzielę?


– Masz na myśli tę niedzielę? Czyli za trzy dni? – W jej głosie wyraźnie
pobrzmiewała panika. Serce mi zamarło. Nie była gotowa przyjąć mnie do
siebie?


– Czy może tak być? Nie potrzebuję żadnych wygód, tylko łóżko, nawet
zwykłą kanapę. Jeśli to zbyt wiele, to przepraszam. Nie powinnam.


– Ależ skąd, to cudownie. – Słowa ugrzęzły jej w gardle. – Mam trochę
czasu na przygotowanie dla ciebie pokoju. Niedziela pasuje idealnie.
Mieszkam przy ulicy Decatur, dokładny adres wyślę ci SMS-em.


– W takim razie do zobaczenia w niedzielę.


– Tak – odpowiedziała wciąż pod silnym wrażeniem. – Szczęśliwego Nowego
Roku, Emily.


– Tobie również. – Odwzajemniłam życzenia i rozłączyłam się. Spojrzałam
w sufit. Co ja zrobiłam? Co w ogóle sobie myślałam? Chwyciłam swoje
rzeczy i minęłam się z Sarą w drzwiach do łazienki, starając się ukryć
zdenerwowanie. Zanim wyszłam, jeszcze raz wszystko dokładnie
przemyślałam. Nie mogłam postąpić inaczej.


– Muszę wam coś powiedzieć – zaczęłam, siadając na krześle obok Sary,
podczas gdy jej matka, Anna, właśnie nalewała sobie kawy do filiżanki. –
Rozmawiałam rano ze swoją matką…


– Rychło w czas! – przerwała mi Sara. – Przez pół roku jej unikałaś.


– Co ci powiedziała? – zainteresowała się Anna, ignorując reakcję córki.


– Cóż… W niedzielę zamierzam się do niej wprowadzić. – Wstrzymałam
oddech. Czekałam, aż moja wiadomość do nich dotrze.


Sara zamarła z łyżką w misce płatków zbożowych, ale nie odezwała się ani
słowem.


– Co skłoniło cię do podjęcia tej decyzji? – zapytała Anna ciepłym
głosem, odwracając moją uwagę od niezadowolonej miny córki.


– To moja matka. – Wzruszyłam ramionami. – Niedługo wyjadę na studia.
Nie wiem, czy będę miała kolejną okazję, żeby poprawić nasze relacje.
Nie byłam wobec niej sprawiedliwa. Od tak dawna starała się do mnie
zbliżyć… Pomyślałam, że to najlepszy sposób.


Anna przyjęła moje wyjaśnienia aprobującym skinieniem głowy. Sara
raptownie poderwała się z krzesła i nie spojrzawszy w moją stronę,
wrzuciła miskę do zlewu.


– Będę musiała porozmawiać o tym z Carlem. Zgodziliśmy się być twoimi
prawnymi opiekunami, dopóki nie skończysz osiemnastu lat. Chciałabym się
z nią spotkać, zanim wszystko dojdzie do skutku, zgoda?


Jej odpowiedź całkiem mnie zaskoczyła. Nieprzywykła do takiej troski,
nie wiedziałam, jak powinnam zareagować. Mogłam tylko przytaknąć.


– Rozumiem, dlaczego chcesz to zrobić – dodała z delikatnym uśmiechem. –
Tylko pozwól, że najpierw porozmawiam o tym z Carlem.


– Dziękuję. – Uśmiechnęłam się niemrawo. – Ponowny kontakt z matką wiele
dla mnie znaczy.


Sara bez słowa pobiegła na schody. Westchnęłam zrezygnowana i podążyłam
za nią.


– No, wyrzuć to z siebie – naciskałam, kiedy pakowała rzeczy do torby.


– Nie mam nic do powiedzenia – odburknęła. Ale miała. Potrzebowała na to
tylko trzech godzin podróży samochodem do hotelu i całego dnia strojenia
się.


Zanim wymuskane i wystrojone od stóp do głów wróciłyśmy do hotelu, już
byłam wyczerpana, choć impreza nawet się nie zaczęła. A może to podjęta
zbyt pochopnie decyzja o przeprowadzce do matki wyssała ze mnie całą
energię? Jakkolwiek było w rzeczywistości, myśl o czekającym mnie
przyjęciu zaczęła mi doskwierać.


– Nie rozumiem, dlaczego chcesz się do niej wprowadzić – odezwała się
znienacka Sara, nakładając mi cień na powieki. – Nie mogłaś zacząć od…
Nie wiem… Pogadania? Nie podoba mi się to. Przecież ona cię zostawiła.
Po co chcesz do niej wracać?


– Saro, proszę – odpowiedziałam cicho. – Muszę to zrobić. Wiem, że
wydaje ci się to chore, ale dla mnie to ważna sprawa. Przecież mnie nie
stracisz. Jeśli będzie fatalnie, wrócę do was. Na razie czuję, że
powinnam dać jej szansę.


– Nie sądzę, że to dobry pomysł – westchnęła Sara z przesadną
egzaltacją. – Ale jesteś jedną z najbardziej upartych osób, jakie znam.
Jeśli naprawdę chcesz to zrobić, nikt cię nie powstrzyma. Nie będzie
żadnej dyskusji. Możesz otworzyć oczy.


Uniosłam powieki i zamrugałam, tusz kleił mi się do rzęs. Sara wciąż
rozważała moją decyzję, w końcu przewróciła oczami.


– Dobra, zamieszkaj z nią. Tylko niech drugi raz nie zrobi jakiejś
piramidalnej głupoty, jak zostawienie cię z tą psycholką – oznajmiła
wreszcie.


Uśmiechnęłam się. Uwielbiałam u niej ten rodzaj instynktu opiekuńczego.


– Dzięki. To jak wyglądam?


– Oczywiście olśniewająco. – Napawała się własnym dziełem. – Jeszcze
tylko założę sukienkę i możemy ruszać do lobby na spotkanie chłopakom.


Wzięłam do ręki liścik, który czekał na nas po powrocie do pokoju, i pogładziłam kciukiem eleganckie pismo.


 


Drogie Emily i Saro,


tak się cieszę, że dotarłyście na miejsce całe i zdrowe. Mam nadzieję,
że świetnie się bawicie. Nie mogę się doczekać, kiedy zobaczę was
wieczorem na kolacji. Samochód przyjedzie po was, a także po Evana i Jareda, o osiemnastej czterdzieści pięć. Kolacja jest o dziewiętnastej.
Jestem pewna, że się wam spodoba!


Uściski,


Vivian Mathews


 


– Mam nadzieję, że nie sprawiłam jej kłopotu – krzyknęłam z łazienki.


– Przestań już się denerwować – odkrzyknęła Sara. – Ona naprawdę chce,
żebyś przyszła. To dla niej ważne. Udało jej się nawet przekonać Jareda,
żeby wziął mnie ze sobą. Dzięki temu możemy być tam razem.


Zaśmiałam się pod nosem. Byłam pewna, że Jareda wcale nie trzeba było
przekonywać.


– I co myślisz? Nic jeszcze nie powiedziałaś o swoim wyglądzie.


– Hm… – Stanęłam przed wysokim lustrem i mimowolnie uniosłam kąciki ust.
Podobieństwo z dziewczyną, która lubiła nosić dżinsy i wiązać włosy w koński ogon, było ledwie zauważalne. Z tą dziewczyną, która wciąż nie
potrafiła sama nałożyć sobie makijażu. Jej jasnobrązowe oczy lśniły pod
czarnymi rzęsami i połyskującym na powiekach cieniem. Policzki były
uróżowane, a pełne błyszczące usta uśmiechały się do mnie. Obróciłam
się, wokół zawirowały warstwy szyfonu.


Przeciągnęłam palcami po miękkim różowym wzorze, wyhaftowanym na
obcisłym topie w kolorze szampana. We włosy Sara wplotła mi wstążkę w różowym odcieniu, tworząc efekt opaski, a delikatnie kręcone włosy
artystycznie upięła nad karkiem. Wzięłam z komody ostatni dodatek i zawiesiłam sobie na szyi. Koniuszkami palców dotknęłam błyszczącego
diamentu, jak w dniu, kiedy mi go podarował.


Kiedy Sara wyszła z łazienki, odwróciłam się rozpromieniona w jej
kierunku, gotowa wyrazić wdzięczność za tak udaną przemianę. Jednak jak
tylko ją ujrzałam, odebrało mi mowę. Spowita w szafirową sukienkę z lekkiego materiału, który falował w rytm jej ruchów, z bujnymi rudymi
lokami opadającymi przez prawe ramię, wyglądała… bosko.


– No to Jared ma problem – powiedziałam, rozdziawiając usta. – Wyglądasz
niesamowicie.


Nie byłam pewna, skąd we mnie taki podziw. Nie bez powodu uchodziła za
najatrakcyjniejszą dziewczynę w całej szkole, ale chyba zapomniałam, że
dla mnie wciąż była moją Sarą. Nikt jednak nie śmiałby odmówić jej
figury modelki i klasycznej urody. Uśmiechnęła się do mnie promiennie,
ukazując idealnie białe zęby, błyskające spomiędzy czerwonych warg.


– Może i tak.


– Tylko nie mów, że zamierzasz się z nim przespać.


– Spokojnie, nie zamierzam – zapewniła i wymownie spojrzała w sufit. –
Ale to nie znaczy, że nie będziemy mogli się zabawić.


Mój telefon zapiszczał, obwieszczając nadejście wiadomości.


Rozmawiałam z Carlem, dzwoniliśmy do Rachel. Jest bardzo miła, na pewno
też tego chce. Spotykamy się z nią w sobotę, ale chyba wszystko jest już
gotowe na twój przyjazd.


Sara podała mi kurtkę i torbę z prezentem dla Evana.


– Twoi rodzice zgadzają się na wyprowadzkę – oznajmiłam.


– Czyli to już oficjalna wiadomość – oświadczyła i przytrzymała mi
drzwi.


– Na to wygląda – potwierdziłam i aż ścisnęło mnie w żołądku na tę myśl.


Kiedy po wejściu do głównego lobby zobaczyłam go, myślałam, że kolana
ugną się pode mną. Stał tyłem, miał na sobie czarną, szytą na miarę
marynarkę. Powoli podniosłam wzrok. Jego zazwyczaj zmierzwione
jasnobrązowe włosy tym razem były lekko zaczesane na bok, co tylko
dodawało mu elegancji. Pogrążony w rozmowie z bratem, nawet nie
zauważył, kiedy się zbliżyłyśmy. Przerwał w pół słowa dopiero w chwili,
gdy Jared znieruchomiał oszołomiony. A ten rzeczywiście miał problem.
Było to wyraźnie wypisane na jego twarzy. Sara z wolna kroczyła ku
niemu.


Nogi odmówiły mi posłuszeństwa, kiedy Evan się odwrócił. Serce zamarło
mi w piersi na widok jego błękitnych oczu, a gdy jego usta rozciągnęły
się w doskonałym uśmiechu, na policzki wystąpił mi rumieniec. Minęły
zaledwie dwa tygodnie, odkąd wyjechał na narty, ale z jakiegoś
niezrozumiałego powodu czułam się tak, jakbym znowu zobaczyła go po raz
pierwszy.


– Cześć – szepnęłam, a on zrobił krok do przodu i wyciągnął rękę.
Nierozerwalny związek, od chwili gdy nasze spojrzenia skrzyżowały się po
raz pierwszy.


– Cześć – odpowiedział, nie przestając się uśmiechać. Pochylił głowę,
żeby mnie pocałować… I w tym momencie odezwała się Sara.


– Musimy iść, inaczej się spóźnimy.


– Jasne – przyznał Evan, natychmiast przywracając nas do tętniącego
życiem lobby, pełnego odświętnie ubranych ludzi. Większość z nich
czekała zapewne na to samo co my.


Pomógł mi założyć kurtkę. Na dłonie wsunęłam czarne skórzane rękawiczki,
przygotowując się do wyjścia na grudniowy mróz, po czym ponownie
chwyciłam jego rękę.


– A co to? – spytał Evan, wskazując na torbę.


– Niespodzianka. – Uśmiechnęłam się. Płonęłam z niecierpliwości, żeby w końcu mu to wręczyć.


– Też mam. – Puścił do mnie oko, przytrzymując drzwi.


– Co masz?


– Niespodziankę – oznajmił, uśmiechając się jeszcze szerzej, co
spowodowało, że moje policzki intensywniej zapłonęły czerwienią.


Wsunęłam się do limuzyny i usiadłam obok Sary, naprzeciw nas miejsca
zajęli Jared i Evan. Na jakiś czas koniec trzymania się za ręce.
Zerknęłam na niego ukradkiem, nasze spojrzenia się spotkały. Nie
musieliśmy nic mówić. Oboje wiedzieliśmy, że wolelibyśmy siedzieć obok
siebie.


Limuzyna wjechała na okrągły, wybrukowany kocimi łbami podjazd. Kierowca
wyszedł otworzyć nam drzwi. Restauracja bardziej przypominała rezydencję
niż zakład gastronomiczny. Jasne okna na każdym z pięter i ozdobne rynny
dodawały jej wytworności. Zaprowadzono nas do prywatnego, oszklonego na
zimę patio, z którego roztaczał się imponujący widok na ciemny, falujący
ocean.


– Cudownie, że jesteście! – Vivian powitała nas radośnie z szeroko
otwartymi ramionami. Delikatnie dotknęła każdego z synów w ramię, kiedy
ci pochylili się, by dać jej buziaka w policzek. Następnie pomogli nam
ściągnąć okrycia.


– Wyglądacie wytwornie – oznajmiła, obejmując nas szybko w typowy dla
siebie sposób i muskając ustami w policzki. – Wejdźcie, siadajcie.


Stuart pozostawał nieruchomy. Nawet nie rzucił na nas okiem, kiedy
weszliśmy. Bez emocji siedział zapatrzony w ocean, trzymając w dłoni
wypełnioną lodem i karmelowym drinkiem szklankę. Na polecenie Vivian
zajęliśmy miejsca. Usiadłam obok Evana, naprzeciw nas Jared i Sara, a państwo Mathews na obu końcach stołu. Evan chwycił mnie za rękę pod
blatem, momentalnie kojąc moje rozedrgane nerwy.


Rozpoczęła się zwyczajowa, uprzejma pogawędka o niczym, w której
starałam się nie brać udziału, chyba że ktoś skierował pytanie
bezpośrednio do mnie. I oczywiście zawsze w takiej chwili miałam usta
pełne jedzenia lub byłam w trakcie przełykania. Sara z całej siły
zaciskała wargi, żeby nie wybuchnąć śmiechem, co tylko pogłębiało moje
zażenowanie.


Z duszą na ramieniu udało mi się dotrwać do końca. Wtedy wszystkich
przeprosiłam i udałam się do toalety, obiecując Evanowi spotkanie w foyer. Niedopuszczenie do tego, by kilka warstw szyfonu zanurzyło się w muszli, wymagało nie lada umiejętności ekwilibrystycznych. Stałam już
przed drzwiami łazienki, gładząc wygnieciony materiał, gdy usłyszałam:


– Nie chcę więcej o tym rozmawiać.


Zamarłam w bezruchu. Nie wiedziałam, czy powinnam wyłonić się zza rogu,
czy też przeczekać do końca konwersacji. Dziękuję intuicji, że jednak
pozostałam na miejscu.


– Ona nie jest dla ciebie, synu. Najwyższy czas, żebyś to zrozumiał. Nie
pozwolę ci zrezygnować z Yale i jechać na drugi koniec kraju za
dziewczyną. Szczególnie za tą.


– Nie będziesz za mnie decydował, tato – odgryzł się Evan. – I nie
oczekuję, że to zrozumiesz.


– Stuart, co robisz? – zawołała Vivian z oddali. – Spóźnimy się.


Przylgnęłam nieruchomo do drzwi łazienki, serce waliło mi jak młotem, a w głowie huczało tysiące myśli. Co się stało? Wiedziałam, że Stuart
odnosił się wobec mnie z rezerwą, ale nie miałam pojęcia, że wynikało to
z braku akceptacji mojej osoby. Jego słowa dotknęły mnie do żywego, usta
mi zadrżały. Przygryzłam wargę i wzięłam głęboki oddech, żeby się
uspokoić. Wyszłam zza rogu i na widok Evana, czekającego na mnie z kurtką w ręku, zmusiłam się do uśmiechu.


– Dobrze się czujesz? – zapytał, patrząc na mnie. Silą woli rozciągnęłam
usta w sztucznym uśmiechu i przytaknęłam bezgłośnie.


Stojąc do niego plecami, wsunęłam ręce w rękawy. Bałam się, że za chwilę
przejrzy mnie na wylot. Otworzył drzwi i puścił mnie przodem do
limuzyny. Jared z Sarą, pogrążeni w zawziętej dyskusji, rozprawiali o tym, kto według nich jest najlepszym gitarzystą. Evan chwycił mnie za
rękę.


– Ty drżysz?


– Trochę mi zimno – skłamałam, starając się nie przewrócić oczami na tę
niezamierzoną reakcję. Evan objął mnie ramieniem. Wtulona w niego
uspokoiłam się nieco.


– O rany! – Sara wyraziła swój podziw, patrząc na rozświetloną
rezydencję, kiedy nasza limuzyna w sznurze innych jej podobnych z wolna
podjechała pod budynek. Z nerwów dostałam skurczów żołądka. Miałam
wrażenie, jakbym za chwilę miała wsiąść do najbardziej przerażającej
kolejki górskiej świata.


– To tylko ludzie – uspokajał mnie Evan, który z pewnością musiał
zauważyć, że przestałam oddychać. Wypuściłam powietrze, opuszczając
napięte ramiona i ściskając mocniej jego dłoń.


Tak zwani tylko ludzie byli obwieszeni biżuterią w każdym znanym mi
kolorze i wystrojeni w skrojone na miarę smokingi. Spoglądali
oceniającym wzrokiem i szeptali uszczypliwe komentarze. Minęliśmy to
pozornej świetności towarzystwo, mieniące się błyskotkami w blasku
świec. Gwar rozmów mieszał się z łagodnymi, granymi na żywo jazzowymi
brzmieniami, dochodzącymi z sali balowej. Gdziekolwiek spojrzałam,
porażał mnie coraz większy blichtr.


– Pani Mathews, to jest niewiarygodne! – zachwycała się Sara. – Nigdy
wcześniej nie widziałam czegoś tak pięknego.


– Nie wiem, czy moi synowie podzielą twoje zdanie – odparła Vivian z błyszczącym uśmiechem. Evan ścisnął moją rękę, a ja poczułam uderzającą
w twarz falę gorąca.


– Jest lepiej, niż się spodziewałam. Tak się cieszę, że wszyscy tu
jesteście. Teraz muszę przywitać się z kilkoma osobami, ale później
liczę na taniec. – Spojrzała wymownie na swojego młodszego syna i pomknęła w tłum, a suknia w kolorze kości słoniowej zafalowała wokół
niej.


Vivian prezentowała sobą wdzięk i finezję, jej blond włosy były upięte w klasyczny kok francuski. Imponowała mi opanowaniem, nawet w warunkach,
które wydawały się wyjątkowo niekomfortowe.


– O co chodzi? – zapytała Sara i spojrzała na Evana. – Macie
przygotowany jakiś szalony układ?


Jared wybuchnął śmiechem. Brat rzucił mu groźne spojrzenie.


– Partnerem mamy w tańcu jest Evan. Ojciec uporczywie odmawia, a ja
oblałem wszystkie kursy…


– Brałeś lekcje tańca? – Sara przerwała Jaredowi, nie mogąc opanować
śmiechu.


– Zgadza się – przyznał Evan. – Matka uwielbia tańczyć, a ja jestem
jedyną osobą, która jest w stanie jej dorównać bez deptania po palcach.
– Zerknął na Jareda, który rzucił mu szyderczy uśmieszek.


– Nie mogę się doczekać, aż zobaczę to na własne oczy! – niecierpliwiła
się Sara.


Znaleźliśmy sobie spokojny kąt z dala od dusznych konwersacji i pogrążyliśmy się w rozmowie o wyjeździe Jareda i Evana na narty do
Francji.


– Właśnie! Emmo, przekazałaś już Evanowi najnowsze wieści? – wypaliła
znienacka Sara. Trochę czasu mi zajęło, zanim się zorientowałam, co
właściwie ma na myśli. Przez chwilę bałam się nawet, czy nie popsuje mi
niespodzianki, którą dla niego przygotowałam.


– Jeszcze nie – odpowiedziałam, przeciągając słowa. Po chwili mnie
olśniło. – Ach, racja! W ten weekend wprowadzam się do matki – rzuciłam
od niechcenia, jakbym oznajmiała, że właśnie kupiłam sobie nową parę
butów.


Jared nie miał pojęcia, dlaczego Sara robi z tego tak wielką sensację,
natomiast Evan zmrużył oczy.


– Co robisz? – zapytał.


– Matka cię szuka – przerwał nam Stuart zza pleców. Evan odwrócił się.
Vivian stała w tłumie i rozglądała się w poszukiwaniu syna. Podniosła
rękę, kiedy go dostrzegła.


– Niedługo wrócę – zapowiedział i podniósł się, by poprowadzić ją na
parkiet.


Odwróciłam się do Sary, jednak ona wraz z Jaredem już przeciskała się
między ludźmi, spiesząc się, by nie stracić widowiska. Zostałam sama ze
stojącym nade mną Stuartem. Czując, że nie mogę tak po prostu odejść, co
byłoby bardzo niegrzeczne, usiłowałam znaleźć jakiś temat do
inteligentnej rozmowy.


– Ale impreza – wypaliłam wreszcie.


Spojrzał na mnie z góry, jakbym właśnie przemówiła w jakimś obcym
języku, po czym pokręcił głową i odszedł.


„W porządku”, powiedziałam pod nosem, rozglądając się dokoła w obawie,
czy nikt przypadkiem nie widział sceny mojego upokorzenia. Przedarłam
się przez tłum do sali balowej. Parkiet był pełen par, ale jedna
zdecydowanie wyróżniała się na ich tle, z lekkością i gracją falując
zwiewnie w rytm ballady Franka Sinatry, którą śpiewał tyczkowaty
wokalista.


– Mój Boże – szepnęła oniemiała Sara, stojąca obok z kieliszkiem
szampana w dłoni. – Oni naprawdę potrafią tańczyć.


Na widok Evana w zawodowy sposób prowadzącego Vivian opadła mi szczęka.
Oczy pani Mathews lśniły, kiedy w objęciach syna sunęła przez parkiet, a ich nogi poruszały się w idealnie zgranym tempie.


– Mówiłem – odezwał się Jared. – Nieźli są, co?


– Nawet bardzo – wykrztusiłam, zdawszy sobie sprawę, jak wiele jest
rzeczy, których wciąż o nim nie wiem.


Piosenka się skończyła, a publiczność zgotowała tancerzom burzliwą
owację. Evan wyglądał na niepocieszonego, natomiast Vivian obdarzała
zgromadzonych błyszczącym uśmiechem. W tym czasie do mikrofonu podeszła
kobieta z krótko ściętymi siwymi włosami, ubrana w czarną suknię z długim rękawem. Stuart dołączył do Vivian, a Evan dostrzegł naszą trójkę
stojącą w drugim końcu sali.


– Rany! – szepnęłam pod nosem, kiedy objął mnie w pasie. Speszony, tylko
wzruszył ramionami i skierował uwagę w stronę kobiety przy mikrofonie.


Wygłaszała przemówienie na temat ubiegłorocznej filantropijnej
działalności Vivian, podkreślając jej sukcesy, wielką pasję, poświęcenie
własnego czasu oraz wkład w rozwój organizacji. Słuchałam tych pochwał z wypiekami na twarzy, będąc pod wielkim wrażeniem wszystkiego, czego
udało się dokonać matce Evana. Przemowa zakończyła się wybuchem gromkich
owacji, a siwa kobieta pocałowała Vivian w policzek i wręczyła jej
nagrodę z kryształu.


Ponownie zabrzmiała muzyka. Podeszliśmy do Vivian, otoczonej wianuszkiem
gratulujących jej osób. Evan uściskał ją czule, to samo zrobili Sara i Jared. Następnie zbliżyłam się do niej ja. Vivian objęła mnie ramionami
i przycisnęła do siebie, przytrzymując mocniej i dłużej niż zazwyczaj.


– Tak się cieszę, że jesteś tu z nami – szepnęła mi do ucha.


Oczy natychmiast zaszły mi łzami, kiedy dotarło do mnie znaczenie tych
słów. Wypuściła mnie z objęć, gotowa na przyjęcie kolejnej porcji
pochwał i gratulacji od pozostałych gości. Evan złapał mnie za rękę i wyprowadził z tłumu. Wciąż szumiało mi w głowie, jeszcze długo nie
mogłam otrząsnąć się z emocji.


– Chodźmy stąd – szepnął mi do ucha.


– Co? Chcesz już iść? – Spojrzałam na niego w osłupieniu.


– Tak. Chcę ci coś pokazać.


– No dobrze. – Zakłopotana przystałam na jego propozycję. Odebraliśmy
kurtki i bez słowa pożegnania wyszliśmy na zewnątrz.
  
2. Fajerwerki


Poprowadził mnie przez podjazd, wzdłuż którego ciągnął się sznur limuzyn
i innych samochodów. Doszliśmy na parking, gdzie zauważyłam jego bmw.


– Kiedy przyprowadziłeś samochód? – spytałam podejrzliwie.


– Podjechałem wcześniej – przyznał, uśmiechając się tajemniczo. Wtedy
uświadomiłam sobie, że była to część jego planu, owej niespodzianki, o której wspominał przy wyjściu z hotelu. Otworzył drzwi od strony
pasażera i wyciągnął plecak. Rozpiął go, a po chwili wręczył mi parę
sportowych butów. Spojrzałam na niego zaniepokojona. Poznałam te buty.
Powinny być u Sary, a to oznaczało, że i ona była we wszystko
zamieszana.


– Pomyślałem, że będą wygodniejsze niż szpilki – wyjaśnił, po czym
wrzucił do samochodu swoje eleganckie buty wraz ze smokingiem i krawatem, a sam założył sportowe obuwie. Przysiadłam na siedzeniu
pasażera i również zmieniłam buty.


Już wcześniej próbowałam przejrzeć jego plany, jednak zawsze bez
większego powodzenia, tym razem postanowiłam więc bez zadawania zbędnych
pytań poddać się jego pomysłom. Chyba że zaprowadziłby mnie na krawędź
klifu i kazał skoczyć. Wtedy miałabym coś do powiedzenia.


Evan ponownie chwycił moją dłoń i ruszyliśmy brukowaną ulicą, oświetloną
blaskiem latarni. Nasze ramiona ocierały się o siebie, powietrze wokół
było rześkie. Niebo było bezchmurne, a srebrny księżyc oświetlał nas
niczym sceniczny reflektor. Nie uszliśmy daleko, gdy Evan wciągnął mnie
między dwa rzędy żywopłotów wyznaczających granicę jednej z posiadłości.


– Dokąd idziemy? – zapytałam, czując narastający niepokój przed
wkroczeniem na obcy teren i przyłapaniem przez właścicieli.


– Tam nikogo nie ma – zapewnił. Połyskująca pokrywa nieodgarniętego
śniegu chrzęściła pod naszymi stopami. Spojrzałam w górę na okazałą
willę z oszałamiającymi wysokimi szczytami. Okna były ciemne.


– Na pewno mają zamontowany alarm. – Nie dawałam za wygraną, rozglądając
się nerwowo dokoła i wyobrażając sobie skierowane na nas smugi
policyjnych świateł. Mimo to szłam za nim, chwiejąc się na grząskim,
sięgającym powyżej kostek śniegu. Żeby się nie potknąć, musiałam
podciągnąć sukienkę.


– Nie martw się – pocieszał mnie roześmiany, podtrzymując za łokieć. –
Moja matka zna ludzi, którzy tu mieszkają. Nawet zaprosiła ich na
dzisiejsze przyjęcie, ale oni są w Brazylii. Osobiście rozmawiałem z nimi o tym, co chcę zrobić. Byli bardzo przychylni. Nie będziemy
wchodzić do ich domu, jeśli to cię martwi.


– Naprawdę? – Nie dowierzałam.


– Naprawdę – potwierdził z uśmiechem. – Zaufaj mi.


W długim cieniu rzucanym przez ściany rezydencji przeszliśmy na tylny
taras. Zatrzymałam się dopiero na widok połyskujących świateł.


– Mówiłeś, że nikogo nie ma.


Evan zaśmiał się po raz kolejny. Moja strachliwość najwyraźniej go
bawiła.


– Bo nie ma. To wszystko dla nas. Zapłaciłem kierowcy, żeby rozpalił
ogień i przyniósł nasze torby.


– Och.


Pod zadaszeniem kamiennego tarasu stały dwa krzesła ogrodowe, a w kominku płonął ogień, tworząc czarującą atmosferę. Przenośny sprzęt
grający i prezent dla mnie znajdowały się na stojącym obok niedużym
stoliku.


– Podoba mi się – powiedziałam, patrząc na niego radośnie.


Podeszliśmy do kominka i stanęliśmy naprzeciw trzaskającego ognia,
ogrzewając się w jego cieple. Evan zrobił krok do tyłu, objął mnie w pasie, i mocno przycisnął do siebie. Odwróciłam głowę w jego stronę, na
mojej twarzy pojawił się głupawy uśmiech.


– Tęskniłam za tobą.


– Ja za tobą też. – Pochylił się niżej, jego zimny nos musnął mnie w policzek, ale gorący oddech na moich wargach natychmiast wywołał falę
ciepła, która rozlała się po moim ciele. Przylgnął do mnie ustami i długo, bardzo długo ich nie odrywał. Traciłam oddech. Zamknęłam oczy i rozkoszowałam się przyjemnym mrowieniem łaskoczącym moje wargi.


– Cieszę się, że dzisiaj przyszłaś – powiedział. – Wiem, że nie było to
dla ciebie łatwe, ale bardzo wiele znaczyło dla mojej matki.


– Też się cieszę. Nie chciałam ominąć tego przyjęcia po tym, czego
dowiedziałam się o działalności Vivian. Jest niesamowita. Nie miałam
pojęcia.


Evan pochylił się i ponownie mnie pocałował, głaszcząc dłonią po twarzy.


– Chcesz swój prezent? – zapytał po chwili. Uśmiechnęłam się i zawahałam, nie dając mu odpowiedzi. Na jego twarzy pojawił się wyraz
zakłopotania.


– Nie chcesz?


W głowie brzmiały mi jedynie pełne niechęci słowa jego ojca. Sama nie
byłam już pewna, czy chciałam mu wręczyć podarek od siebie.


– Możemy z tym poczekać? – zapytałam zażenowana.


– Nie – odparł, ściągając brwi i podniósł leżące na stoliku niewielkie
prostokątne opakowanie. – Ale możesz najpierw otworzyć swój, jeśli
poczujesz się lepiej.


Drżącymi dłońmi wzięłam od niego podarunek.


– Otwórz, otwórz – niecierpliwił się. Zdarłam srebrny ozdobny papier.
Moim oczom ukazało się pudełeczko, wyglądało na bardzo kosztowne.
Wstrzymałam oddech i uniosłam wieczko. Promienny uśmiech błysnął na
mojej twarzy, kiedy zobaczyłam dwa bilety na koncert.


– Evan! – Podskoczyłam z radości i zarzuciłam mu ręce na szyję. – Jaka
cudowna niespodzianka! Dziękuję!


– Nie ma za co. – Przytulił mnie do siebie. – Chciałem być tą osobą,
która zabierze cię na twój pierwszy w życiu koncert.


– Kiedy to jest? – Przypatrywałam się biletowi w poszukiwaniu daty. –
Koniec miesiąca. Super, nie będę musiała długo czekać.


– Już prawie kupiłem trzeci dla Sary, bo wiem, jak bardzo lubi tę grupę.
Ale jednak postanowiłem, że pójdziemy tylko we dwoje.


Zaśmiałam się, wyobrażając sobie jęk zawodu Sary, kiedy pokażę jej
bilety na wyprzedany już koncert, o którym tak marzyła. Schowałam je z powrotem do pudełka, które włożyłam do wewnętrznej kieszeni kurtki. Evan
spojrzał na mnie wymownie. Zacisnęłam wargi, szukając jakiejś wymówki,
żeby jednak nie wręczać mu prezentu od siebie. Wiedziałam jednak, że nie
mam żadnych szans by się wymigać.


– Mam nadzieję, że ci się spodoba. – Wyjęłam z torby zawinięte w błyszczący zielony papier pudełko i wręczyłam mu. Wstrzymałam oddech,
kiedy je otwierał. Uniósł wieczko, spojrzał na zawartość, następnie na
mnie, a potem znowu na podarek.


– To znaczy, że… ? – Jego oczy zaświeciły się, a na twarzy zagościł
oszałamiający uśmiech. Odłożył pudełko na krzesło. Pomimo dręczących
mnie niepewności uniosłam kąciki ust. Jego radość była zbyt zaraźliwa.


– Dostałaś się! – Chwycił mnie w pasie i uniósł nad ziemię. Krzyknęłam
zaskoczona. – Em, jestem taki szczęśliwy! – Pocałował mnie. – Kiedy się
dowiedziałaś?


– Dziesięć dni temu – przyznałam, kiedy postawił mnie z powrotem na
ziemi.


– Żartujesz! I nikomu nie powiedziałaś? – Evan był wyraźnie pod
wrażeniem. – Stanford! Zasłużyłaś na to jak nikt inny. Nawet się nie
przyznałaś, że aplikujesz we wcześniejszym terminie.


– Było ciężko. Powiedziałam Sarze, przepraszam. – Zawstydzona odwróciłam
wzrok.


– Mówiąc „nikomu”, akurat jej nie brałem pod uwagę. To chyba oczywiste –
oznajmił wciąż podekscytowany. – Teraz tylko muszę się zorientować,
która uczelnia mnie przyjmie, i będę mógł do ciebie dołączyć.


Mój uśmiech nagle zgasł.


– Co? – zapytał, marszcząc brwi. Otworzyłam usta, by coś powiedzieć, ale
nie zdecydowałam się.


– Mów – nalegał, widząc moje wahanie. – Wyrzuć to z siebie, zanim
pomyślisz coś, czego nie powinnaś.


– Za późno – wyznałam skruszona. – Słyszałam twojego ojca – dodałam po
chwili milczenia. Evan otworzył usta, ale przerwałam mu, zanim zdążył
powiedzieć choć słowo. – Ma rację.


– W czym? – zapytał, wpatrując się we mnie.


– Nie możesz podejmować jednej z najważniejszych decyzji w swoim życiu
dla dziewczyny.


Uśmiechnął się. Nie takiej reakcji po nim oczekiwałam.


– W porządku – oznajmił beztrosko. Zrobiłam duże oczy. – Stanford i Berkeley to beznadziejne uczelnie, zbyt wiele bym zaryzykował, jadąc na
studia do Kalifornii – dodał z tym swoim słynnym szelmowskim
uśmieszkiem. – Masz rację. Musimy ze sobą zerwać, nie ma sensu
podejmować żadnych decyzji dotyczących wspólnej przyszłości.


– Evan! – krzyknęłam i rzuciłam w niego zwiniętym w kłębek papierem. –
Nie o to mi chodziło. – Obruszyłam się.


– Wiem, wiem – droczył się, przyciągając mnie do siebie. – Ale nie
możesz słuchać tego, co wygaduje mój ojciec. On jest przekonany, że
najlepiej wie, co jest dla mnie dobre. W rzeczywistości prawie w ogóle
mnie nie zna – powiedział i pocałował mnie w czubek głowy. – Nigdy nie
podjąłbym tak poważnej decyzji ze względu na dziewczynę. – Tu zrobił
wymowną pauzę, co wywołało na moich plecach dreszcz strachu. – Ale ty
nie jesteś jakąś tam dziewczyną – dodał w końcu. – Ja… my wyjeżdżamy do
Kalifornii.


Wtuliłam twarz w jego pierś i objęłam go z całych sił.


– Yale to najlepsza uczelnia prawnicza w kraju – przypomniałam mu bez
przekonania.


– A kto powiedział, że chcę być prawnikiem? – odparł i ścisnął mnie
jeszcze mocniej. Po chwili zrobił krok do tyłu. – Nauczę cię tańczyć!


– Że co? – Serce zamarło mi w piersi. Evan się zaśmiał. – Ja nie
potrafię.


– Wiem. – Nie przestawał się śmiać. – I właśnie dlatego mam zamiar cię
nauczyć.


Jęknęłam i ze strachu zacisnęłam zęby, kiedy podszedł do sprzętu
grającego i zaczął wybierać odpowiedni utwór. Spanikowana zastanawiałam
się, jak by tu wykrzesać z siebie choć odrobinę gracji. Rozejrzałam się
po pustym tarasie w poszukiwaniu potencjalnych niebezpieczeństw i miejsc, gdzie mogłaby mi się powinąć noga. Kiedy spojrzałam na
spływające mi do kostek warstwy materiału, pomyślałam, że czeka mnie
prawdziwa katastrofa.


Podskoczyłam na dźwięk gitar i towarzyszącej im perkusji. Evan powoli
zbliżał się do mnie, poruszając głową w rytm muzyki. Wyciągnął ręce,
złapał mnie za biodra i zaczął kołysać w takt punkowej piosenki.


– Gotowa? – zapytał roześmiany, po czym chwycił moją dłoń i wykonał
obrót. Kiedy ponownie znalazłam się z nim twarzą w twarz, zaczął skakać
w górę i w dół, zmuszając mnie, bym zrobiła to samo. Poczułam nagły
przypływ energii i już po chwili skakałam razem z nim. Uśmiechnął się z uznaniem, nie przestając wymachiwać głową w rytm ogłuszających basów.
Kiwałam się na boki, skakałam dokoła, kręciłam młynki rękoma, a spódnica
falowała wokół mnie. To było prawdziwe pogo.


Przemierzyliśmy w ten sposób taras wzdłuż i wszerz, aż w końcu zziajana
opadłam na krzesło. Bez tchu, ale wyżyta i pełna energii.


– Jesteś niesamowita – pochwalił, stając przede mną; jego twarz wciąż
była rozpalona.


– Nie jestem pewna. Tylko na mnie popatrz – powiedziałam, wydmuchując z nosa zaplątany kosmyk włosów. Po skroni ściekała mi strużka potu.


– Nie chodziło mi o wygląd – sprostował. – Ty jesteś niesamowita.


Ponownie poczułam, jak moje policzki zmieniają kolor, a usta rozciągają
się w pełen zakłopotania uśmiech.


– Co ja takiego zrobiłam?


– Wszystko, co robisz, jest niezwykłe – przyznał z niewymuszoną
lekkością.


– Po prostu spodobało ci się, że okazałam się tak znakomitą tancerką –
kokietowałam, co tylko go rozbawiło.


Podniósł mnie z krzesła i pocałował. Przez moje ciało przemknęło tysiące
fajerwerków. Zaraz, zaraz. One były prawdziwe. Odwróciłam się i ujrzałam
niebo upstrzone czerwonymi, strzelającymi wysoko w górę racami.
Wyszliśmy spod zadaszenia, by przyglądać się temu olśniewającemu
podniebnemu spektaklowi.


– Szczęśliwego nowego roku – szepnął mi do ucha, obracając do siebie i zanim zdążyłam odpowiedzieć mu to samo, zamknął mi usta pocałunkiem.


Były to najbardziej oszałamiające fajerwerki, jakie w życiu widziałam. Z każdym kolejnym wybuchem czułam intensywne bicie serca. Wydawało się,
jakby iskrzące gwiazdki miały spaść prosto na nasze głowy. Co chwila
zerkałam na Evana, który obserwował mnie z uwielbieniem w oczach. Jednak
wtedy on szybko kierował wzrok na migotliwy taniec kolorowych świateł.


Kiedy było już po wszystkim, zorientowałam się, że palce u stóp
zdrętwiały mi od stania na śniegu, a ja sama drżę z zimna. Sztuczne
ognie były tak zachwycające, że nawet się nie spostrzegłam, kiedy
zrobiło się naprawdę mroźno.


– Rozruszajmy się trochę – zaproponował Evan, pocierając moje zmarznięte
ramiona. – Zaraz mi tu zamarzniesz i zamienisz się w lodową rzeźbę
ogrodową.


Wróciliśmy na taras, gdzie w kominku dogasał żar spalonego drewna. Evan
poszedł za dom i po niedługim czasie pojawił się z baniakiem wody, którą
zgasił dogorywający ogień. Ja w tym czasie spakowałam nasze rzeczy.
Kiedy znaleźliśmy się przed domem, samochód Evana stał na podjeździe z włączonym silnikiem.


– Kierowca limuzyny?


– Jest niezastąpiony – oznajmił z podziwem w głosie.


Wsiedliśmy do samochodu, a ja ściągnęłam rękawiczki i przysunęłam dłonie
do buchającego ciepłym powietrzem grzejnika.


– Dokąd teraz? Hotel? – Starałam się brzmieć swobodnie. Evan uśmiechnął
się znacząco.


– Mój czy twój?


Natychmiast przypomniałam sobie o Sarze. Ciekawe, jak się bawiła tej
nocy. I co najważniejsze, gdzie podziewała się razem z Jaredem?


– Jak myślisz, gdzie teraz są? – Evan jakby czytał w moich myślach.


– Chyba nie sądzisz, że…


– Był taki podekscytowany, że ją zobaczy. – Wzruszył ramionami. – A ona
wyglądała niewiarygodnie…


– Tak, tak, wiem – przyznałam dobitnie. – Ale chyba nie myślisz, że oni…
Czy jednak tak?


– Po prostu pójdziemy do pokoju i zobaczymy, czy jest pusty – odparł
nonszalancko i pochylił się ku mnie wyczekująco.


Zaczęliśmy się powoli całować, jednak nasze namiętne pocałunki szybko
stawały się coraz bardziej zapalczywe. Niepokój, jaki z początku ogarnął
mnie na myśl o pójściu do hotelu, zmienił się w potrzebę znalezienia się
tam jak najszybciej. Evan odsunął się gwałtownie.


– Twój – rzucił, po czym zapiął pas, wrzucił bieg i ruszył z podjazdu. W jednej chwili znaleźliśmy się w sznurze niespiesznie ciągnących limuzyn
i musieliśmy wyhamować. – Tylko nie to – jęknął Evan, waląc potylicą w zagłówek. Roześmiałam się.


– Czuję, że to będzie dobry rok – odezwał się po pewnym czasie,
czekając, aż w żółwim tempie ujedziemy kolejnych kilka metrów.


– Mam nadzieję. – Ścisnęłam jego dłoń spoczywającą na moich kolanach. Z pewnością nie może być gorszy od poprzedniego, pomyślałam.


– Bez wątpienia będzie zupełnie inny – ciągnął. – Szczególnie że
przeprowadzasz się do matki. A tak w ogóle to skąd ten pomysł?


– Uznałam, że to najlepsza pora, by przypomnieć sobie o jej istnieniu. –
Wzruszyłam ramionami.


– Rozumiem – powiedział powoli, potakując. – Ale już w ten weekend? Tak
wszystko naraz?


– To znaczy?


– Zawsze, kiedy coś zaplanujesz, dajesz z siebie wszystko. Postanowiłaś
odnowić kontakt z matką, więc natychmiast musisz się do niej wprowadzić.


Wzruszyłam ramionami. Nigdy wcześniej się nad tym nie zastanawiałam, ale
Evan miał rację, była to jedna z cech mojego charakteru. Należałam do
tych, którzy chcą wszystko osiągnąć od razu, być lepsi od innych. W każdej dziedzinie.


– Jak na tę decyzję zareaguje twoja terapeutka? – zapytał. Po kilku
chwilach, nie doczekawszy się odpowiedzi, pokręcił głową. – Przestałaś
ją odwiedzać?


Wciąż milczałam. Wiedziałam, co miałby do powiedzenia na ten temat.


– Jak to się stało?


– Już mi lepiej – broniłam się. – Nie widziałam powodu, by kontynuować
terapię. Poza tym Sara potrafi zdziałać więcej niż niejedna specjalistka
z tytułem doktora. I nie zmusza mnie do zapisywania własnych przeżyć.


– To akurat prawda. – Zachichotał, lecz zaraz potem spoważniał. – Wiesz,
że jeśli kiedykolwiek będziesz chciała porozmawiać…


– Nie jestem typem gaduły. – Spojrzałam w okno, nie chcąc rozbudzać
emocji, które udało mi się okiełznać.


– Wiem – odparł miękko, przyjmując moją decyzję do wiadomości. – Ten rok
będzie lepszy także w szkole – dodał po chwili milczenia.


Zerknęłam na niego nieufnie.


– Naprawdę – zapewnił. – Wiesz, że po feriach pojawią się nowe plotki.
Ktoś zrobi sobie operację plastyczną nosa, kto inny prześpi się z dziewczyną najlepszego przyjaciela… Ludzie mają krótką pamięć. – Ścisnął
moją rękę. Gorąco liczyłam na to, że ma rację.


Kiedy zajechaliśmy pod hotel, poczułam znajome skurcze żołądka.


– Podejdźmy do tego bez żadnych oczekiwań. Wszystko przyjdzie naturalnie
– powiedział, kiedy czekaliśmy na pojawienie się lokaja.


– Mówisz poważnie? – Zmierzyłam go wzrokiem. – Oczywiście, że mam
oczekiwania. Od pół roku myślę o tym, jak będziemy uprawiać seks.


– W porządku – odparł z uśmiechem. – To dokładnie tak samo jak ja.


Zaśmiałam się, co rozładowało nieco napiętą sytuację. Oddaliśmy samochód
pod opiekę lokaja i udaliśmy się do windy. Evan przez cały czas trzymał
mnie za rękę, a moje ciało drżało tak mocno, że nie byłam w stanie
wydusić z siebie ani słowa. Zanim otworzyłam drzwi, odwrócił się w moją
stronę.


– Zamknij oczy – powiedział. Posłuchałam go. – Odetchnij głęboko. –
Wykonałam jego prośbę i rozluźniłam spięte ramiona. Czekając na kolejne
instrukcje, poczułam, jak jego usta dotykają moich. Zaskoczyło mnie to.
Kolana natychmiast ugięły się pode mną, a oddech się urwał. Otworzyłam
usta i poczułam ciepło jego języka. Nie odrywając się od jego warg, po
omacku znalazłam w kieszeni klucz do pokoju i próbowałam otworzyć drzwi.
Nic z tego.


Dopiero kiedy wysunęłam się z objęć Evana, udało mi się wcelować kluczem
w dziurkę i otworzyć zamek. Zaraz potem znów przyciągnęłam go do siebie
i przywarłam do niego ustami. Evan zaczął rozpinać kurtkę, prowadząc
mnie tyłem do pokoju.


– Tu jesteście! – usłyszałam nagle. Przerwawszy namiętny pocałunek,
odepchnęłam Evana, zatrzasnęłam drzwi tuż przed jego nosem i odwróciłam
się.


– O, Sara! Cześć. – Miotałam się, usiłując odzyskać oddech. Uchyliłam
drzwi. Zdezorientowany Evan stał na korytarzu, pocierając ręką czoło. –
Sara jest w pokoju… Chyba zobaczymy się jutro.


– Jasne – odpowiedział wolno i popatrzył na mnie jak na wariatkę, bo
rzeczywiście właśnie tak się zachowywałam. – Widzimy się jutro.


Zatrzasnęłam drzwi, zanim zdążył pocałować mnie na dobranoc.


– Co z tobą? – spytała Sara. – Mogłaś zaprosić go do środka.


– Nie, późno już – odparłam pospiesznie, po czym zdjęłam kurtkę i rzuciłam ją na krzesło. Czułam, jak moja twarz płonie.


– Czekaj, czekaj! – krzyknęła nagle. – Myśleliście, że będziecie mieli
pokój tylko dla siebie! – Zaczęła śmiać się histerycznie.


– Saro! – Spojrzałam na nią zagniewana. – To nie jest śmieszne.


– Jest, jest – odparła. – Pierwszy raz w życiu w końcu podoba mi się
jakiś chłopak, ale nie idę z nim do łóżka. A wy w końcu zdecydowaliście
się, ale do niczego nie dochodzi. Tylko nie mów, że cię to nie śmieszy.
Wybacz, nie mogę…


– Oby tylko nie była to zapowiedź tego, jak będzie wyglądał cały rok –
jęknęłam i opadłam obok niej na wielkie łóżko. Sara położyła mi głowę na
ramieniu, a rękę zarzuciła na brzuch.


– Kończymy ostatnią klasę, a potem idziemy na studia. To będzie
najlepszy rok naszego życia, zobaczysz.


Nie byłam w stanie podzielić jej optymizmu.
  
3. Wciąż kochana


Możemy pogadać o ostatniej nocy? – zapytałam Sarę, kiedy wyszłyśmy z niewielkiej restauracji, gdzie zjadłyśmy tłuste śniadanie w towarzystwie
Jareda, Evana i gości, którzy wyglądali, jakby woleli nigdy nie dotrwać
do Nowego Roku.


– Co? Chodzi o to, że w końcu zaplanowałaś stracić dziewictwo, a ja
pokrzyżowałam ci plany?


– A skąd! W ogóle nie miałam tego na myśli – obruszyłam się. –
Wspomniałaś, że Jared ci się podoba. Co zaszło między wami?


– Wolałabym o tym nie mówić.


Coś było wyraźnie nie tak. Unikanie rozmów o chłopakach nie leżało w jej
naturze.


– Teraz mnie zaskoczyłaś.


– Em, on mieszka w Nowym Jorku, ja wciąż chodzę do liceum. Przeprowadzka
do Kalifornii nie wchodzi w rachubę – wyjaśniła bez emocji. – Nie mogę
się zadręczać. Muszę o nim zapomnieć… Ponownie.


Zerknęłam na nią. Była zajęta pisaniem SMS-a i nawet nie podniosła na
mnie wzroku.


– Dzięki za podwózkę – powiedziała, chowając komórkę do torebki. – Jeśli
nie masz nic przeciwko, przez większość drogi mam zamiar odsypiać.


– Jasne – odparłam zaniepokojona jej zachowaniem.


Spokojna jazda pozwoliła mi zebrać myśli, co niekoniecznie mogło być dla
mnie dobre. Pogrążenie się w rozmyślaniach na niemal trzy godziny
wydawało się przytłaczające, a nawet straszne, mimo wszystko po tej
wewnętrznej dyskusji poczułam się lepiej. Jakiekolwiek konsekwencje, złe
czy dobre, pociągnie za sobą decyzja o przeprowadzce do matki,
postanowiłam spróbować.


– A może nic dzisiaj nie róbmy? Najwyżej pooglądajmy filmy – rzuciła
Sara, kiedy wyjmowałyśmy torby z samochodu.


– Brzmi świetnie.


Ponieważ Evan musiał odwieźć brata do szkoły, pierwszy dzień roku
spędziłam z Sarą przed telewizorem. Na siłę próbowałam wciągnąć się w rzewne komedie romantyczne i żenujące filmy młodzieżowe.


– Masz ochotę pójść na imprezę? – zapytała Sara po otrzymaniu SMS-a.


– Niespecjalnie – odparłam bez namysłu.


– A masz zamiar jeszcze na jakąś się wybrać?


– Nie wiem – westchnęłam. – Nie mam ochoty opędzać się od pijanych ludzi
zadających niewłaściwe pytania. Nie chcę znowu wyjść na dziwaczkę.


– Podobnie jak ty, muszą przez to przejść – spierała się. – Nie możesz
uciec od świata tylko dlatego, że ktoś zadaje niewłaściwe pytania.
Zawsze znajdzie się ktoś taki, chrzanić ich. Co cię to obchodzi?


– Ale nie dzisiaj, dobrze? – Uśmiechnęłam się. Wiedziałam, że ma rację.


– Dobrze. – Zawiedziona wzruszyła ramionami. Od ponad sześciu miesięcy
nie byłyśmy razem na żadnej imprezie.


– Ale dlaczego nie pójdziesz sama? – zasugerowałam. – Ja nie chcę, ale
przecież ciebie nic nie trzyma.


– Jesteś pewna? – spytała przezornie.


– Jak najbardziej – odpowiedziałam stanowczo.


Sara się rozpromieniła. Chwyciła telefon i zaczęła pisać wiadomość, by
ustalić szczegóły wyjścia.


– Dziewczynki, jesteśmy! – Dobiegł z dołu głos Anny. – Zejdźcie do nas
opowiedzieć, jak było na przyjęciu.


Sara podskoczyła i zbiegła po schodach na parter. Podążyłam za nią,
wciąż nienawykła do zwyczaju dzielenia się z rodziną tego typu
opowieściami. Anna i Carl byli wobec mnie bardzo cierpliwi i nie
wtrącali się w moje sprawy. Jednak każde ich pytanie o to, jak minął mój
dzień, dla nich zupełnie naturalne, dla mnie zawsze było tak samo
zaskakujące.


Sara jak zwykle usiadła po turecku na ich wielkim łóżku, ja zaś
przycupnęłam na brzegu, zajmując raczej pozycję widza. Anna zajęta była
rozpakowywaniem walizek, Carl w tym czasie przeglądał korespondencję.


– Emmo, to do ciebie. – Podał mi jedną z kopert.


– Dziękuję – odpowiedziałam, biorąc od niego list.


Gdy ja przyglądałam się płaskiej kopercie bez adresu zwrotnego, Sara ze
szczegółami zdawała relację z przebiegu wieczoru: od chwili uhonorowania
Vivian nagrodą aż po pokaz fajerwerków. Przejechałam palcami po
pieczątce pocztowej z Boca Raton na Florydzie.


– A jak zareagował Evan, kiedy powiedziałaś mu o Stanford? Emmo?


Podniosłam wzrok na dźwięk swojego imienia. Wszyscy troje niecierpliwie
czekali na moją odpowiedź, co przypomniało mi, że Sara i ja jeszcze o tym nie rozmawiałyśmy.


– Był bardzo szczęśliwy – odparłam zakłopotana.


Widać było, że czekają na dalszy ciąg, jednak po paru chwilach
zorientowali się, że to było wszystko, co miałam do powiedzenia.


– Bardzo się cieszę z jutrzejszego spotkania z twoją mamą – przerwała
krępującą ciszę Anna.


Przytaknęłam, czując ucisk w brzuchu.


– Pomyślałam, że ty, Sara i ja możemy wybrać się później na zakupy.


– Mamo, przecież wiesz, że Emma nie cierpi chodzić po sklepach. Ale ja w to wchodzę – odpowiedziała za mnie Sara.


– Mecz szkolny? – Carl spojrzał na mnie wymownie.


Skinęłam głową z poczuciem ulgi.


– A co robicie dziś wieczorem? – zainteresowała się Anna. – Czy
przypadkiem Marissa Fleming nie urządza jakiegoś przyjęcia?


Nie powinno mnie dziwić, że wie takie rzeczy. Wyglądało na to, że zna
terminy spotkań towarzyskich chyba każdego mieszkańca naszego
miasteczka. Sara się ożywiła.


– Tak, wybieram się do niej z dziewczynami.


– A ty, Emmo? – zwróciła się do mnie Anna, wieszając sukienkę w garderobie.


– Ja zamierzam zostać w domu i poczytać książkę – odpowiedziałam
smętnie.


– Musisz mi doradzić, w co mam się ubrać – oznajmiła Sara i ześlizgnęła
się z łóżka.


– Pewnie – odparłam, wiedząc, że i tak nie będę miała wiele do
powiedzenia.


Wśród wielokrotnych zapewnień, że naprawdę chcę zostać w domu i nie
będzie mi z tego powodu przykro, odprawiłam przyjaciółkę na imprezę.
Dopiero wtedy, usadowiwszy się na poduchach, rozłożonych pod sięgającym
do samego sufitu regałem z książkami, mogłam zająć się tajemniczą
kopertą.


Próbowałam przypomnieć sobie, czy powinnam spodziewać się czegoś z Florydy. Korespondencja nie wyglądała na oficjalną, a zatem nie nadeszła
z uczelni. Ot, zwykła biała płaska koperta, zaadresowana do McKinleyów
drobnym odręcznym pismem.


Kiedy ją rozerwałam, serce zamarło mi w piersiach. Drżącymi rękoma
wzięłam złożoną na pół kartkę papieru z wykonanym kredkami rysunkiem.
Nieporadny obrazek przedstawiał chłopca, dziewczynkę, mężczyznę i kobietę o siwych włosach stojących obok różowej choinki. Wewnątrz
widniał koślawy, stworzony dziecięcą ręką napis: „Wesołych Świąt, Emmo.
Tęsknimy za tobą!”. Z tyłu zaś dopisane było: „Zawsze kochający, Leyla i Jack”.


Wpatrywałam się w słowa, łzy płynęły mi po policzkach, ze wzruszenia z trudem przełykałam ślinę. Na szczęście szerokie uśmiechy rysunkowych
postaci i sterta prezentów pod strojną choinką dodały mi otuchy.


Mężczyzna z obrazka to bez wątpienia George, nie mogłam jednak
skojarzyć, kim mogła być owa siwowłosa kobieta. Chciałam wierzyć, że
chodzi o matkę Carol, ale przecież ona nie miała siwych włosów. Dałam
spokój. Może to jakaś nauczycielka albo ktoś, kogo poznali na Florydzie.
Domyśliłam się, gdzie teraz są, a jednak ogarnęła mnie wątpliwość, czy
jeszcze kiedykolwiek ich zobaczę.


Poczułam się, jakbym stała na krawędzi przepaści. Rzuciłam się na
poduszki i płakałam, dopóki się nie zorientowałam, jak ktoś głaszcze
mnie po plecach. Zaskoczona uniosłam głowę. Obok klęczała Anna i choć
oczy zachodziły jej łzami, posyłała mi dobrotliwy uśmiech. Dostrzegła
rysunek, który trzymałam w dłoni, i usiadła obok mnie.


– Wyglądają na szczęśliwych – skomentowała i delikatnie założyła mi za
ucho opadające włosy. – Właśnie tego zawsze dla nich chciałaś, prawda?


Stało się jasne, że po tym, co wydarzyło się w maju, Sara zwierzyła się
ze wszystkiego swojej matce. Jak mogłaby tego nie zrobić? Anna
usiłowałaby zrozumieć, dlaczego córka do niej nie przyszła, z pewnością
zmartwiłoby ją to, poczułaby się pokrzywdzona. Dlatego też Sara musiała
jej powiedzieć, że zostałam, by uchronić dzieci przed odebraniem ich
rodzicom. Przynajmniej zostało im jedno z nich.


– Tak – wydusiłam zachrypniętym głosem.


– Jak miło, że wysłali ci tę laurkę. To znaczy, że dzieci naprawdę cię
kochają.


Wiedziałam, że próbuje ukoić mój ból, ale myśl o dzieciach, które za mną
tęsknią, ściskała mnie w gardle. Palące łzy ponownie popłynęły po mojej
twarzy. Anna wzięła mnie w ramiona i przytuliła mocno do siebie.
Pozwoliłam jej na to bez zwyczajowego napinania mięśni. Wdychałam ciepły
zapach jej kwiatowych perfum i odsuwałam od siebie złe myśli.


Kiedy wreszcie zdołałam zapanować nad bólem i uspokoić się, Anna
wypuściła mnie z objęć. Usiadłam, ocierając dłonią mokre policzki.


– Rozumiem, dlaczego chcesz przeprowadzić się do matki. I chciałabym
ponad wszystko, żeby udało wam się odzyskać utracony wiele lat temu
kontakt. Jednak jeśli z jakichś powodów coś nie wyjdzie, pamiętaj, że tu
jest twój dom, a my zrobimy dla ciebie, co tylko w naszej mocy.
Pracownicy opieki społecznej nie powiemy ani słowa, to uruchomiłoby
lawinę papierologii, a tego przecież nie chcemy. Poza tym i tak wkrótce
skończysz osiemnaście lat. Pozwolimy jej tylko na regularne kontrole
telefoniczne, dobrze?


Przytaknęłam, nie mogąc wydobyć z siebie głosu.


– Kocham cię, Emmo – powiedziała po krótkim wahaniu. – Wszyscy cię
kochamy. I potraktuj bardzo poważnie moje słowa o tym, że zrobimy dla
ciebie wszystko, czego będziesz potrzebować. Wystarczy, że nas
poprosisz. Rozumiesz?


Jej emocjonalna deklaracja sprawiła, że niemal straciłam oddech.


– Rozumiem, dziękuję. – To wszystko, co mogłam powiedzieć.


Usta Anny rozciągnęły się w promiennym uśmiechu, a jej łagodne
niebieskie oczy pojaśniały. Dokładnie ten sam uśmiech odziedziczyła po
niej Sara.


– Chodź, zjemy trochę lodów – rzuciła znienacka, całkiem rozładowując
napięcie.


Uśmiechnęłam się w odpowiedzi. Anna pomogła mi podnieść się ze stosu
poduszek, a już po chwili szłam za nią po schodach prowadzących do
kuchni.


 


***


 


– To wszystko? – zapytał Carl, spojrzawszy na mój plecak i dwa worki
żeglarskie, rzucone na tylne siedzenie samochodu Anny.


– Nie mam zbyt wielu rzeczy – powiedziałam.


Anna z Sarą zdążyły już wsiąść do auta, ja odwróciłam się w stronę
Carla.


– Dziękuję za wszystko – odezwałam się.


– Wspaniale było cię u nas gościć – odpowiedział, po czym
niespodziewanie objął mnie i przycisnął do piersi. – Będę trzymał rękę
na pulsie, jeśli chodzi o Stanford, ale jestem pewien, że będziesz
wiedziała pierwsza.


Następnie puścił mnie i wrócił do domu, nie oglądając się za siebie.
Przez chwilę stałam nieruchomo. Nie byłam przygotowana na takie
pożegnanie z jego strony.


– Gotowa? – krzyknęła Sara przez otwartą szybę.


– Pewnie – odpowiedziałam, kierując się do swojego samochodu.


Kiedy wyjeżdżałam, jeszcze raz spojrzałam ze smutkiem na wielki dom. I choć nigdy nie czułam, że w pełni do niego przynależę, z pewnością stał
się on dla mnie ostoją bezpieczeństwa. A tego nieczęsto w swoim życiu
doświadczałam.
  
4. „Dom”


Jak tylko skręciłam na główną drogę, podążając swoją hondą za samochodem
Anny, całą uwagę skupiłam na zapamiętaniu trasy. W końcu kiedyś będę
musiała pokonać ją sama, jadąc w odwiedziny do Sary. Przynajmniej byłam
w stanie samodzielnie prowadzić samochód, który Carl pomógł mi wybrać
kilka miesięcy wcześniej, po tym, jak udało mi się zdobyć prawo jazdy.
Wcześniej nie było takiej potrzeby, ponieważ do szkoły zawozili mnie
Sara lub Evan. Teraz jednak miałam być zdana tylko na siebie.


Dotarcie na obrzeża Weslyn, gdzie wynajmowała dom moja matka, zajęło nam
około dwudziestu minut. Kluczyłyśmy w gąszczu ulic po chaotycznie
zabudowanym osiedlu. W przeciwieństwie do dzielnicy wielkich i równo
poustawianych domów, w której mieszkała Sara, tutejsze, dużo mniejsze
zabudowania stały wzdłuż krętych, bezładnie splątanych uliczek. Między
zaśnieżonymi trawnikami biegały dzieciaki, niewiele posesji było
ogrodzonych.


Anna wjechała na podjazd domu znajdującego się na samym końcu labiryntu.
Budynek stał niemal samotnie, w towarzystwie tylko jednego domu. Dalej
rosły już tylko otaczające osiedle, nagie o tej porze roku lasy.
Zaparkowałam przy krawężniku, żeby Anna mogła łatwo wycofać, kiedy
będzie wyjeżdżać.


Niewielki, żółty, dwupiętrowy dom był osobliwy, z białymi okiennicami i również białą, lecz mocno sfatygowaną werandą. Drzwi wejściowe otworzyły
się i w progu stanęła moja matka, przytrzymując biodrem zamontowaną w futrynie siatkę przeciw owadom. Czekała, aż weźmiemy moje bagaże i objęła się rękoma, drżąc z zimna.


Przechodząc przez próg, nie spojrzałam w jej jasnoniebieskie oczy. Bałam
się, że dostrzegę w nich coś więcej niż radość wyrażoną ciepłymi
słowami.


– Cześć, Emily. Tak się cieszę, że jesteś.


– Dzięki, że pozwoliłaś mi u siebie zamieszkać – wymamrotałam
niewyraźnie.


– Nawet nie dziękuj – oznajmiła, jej głos zdradzał zdenerwowanie. –
Teraz to także twój dom. Masz nawet swój własny pokój.


– Musisz go zobaczyć – krzyknęła Sara, chwyciła mnie za rękę i pociągnęła na szerokie drewniane schody, wyrastające na samym środku
malutkiego przedpokoju. Anna zaśmiała się, co wzbudziło moje
podejrzenia, że nie tylko zakupy wczoraj robiły.


Na szczycie schodów znajdowało się niewielkie półpiętro, a na wprost
otwarte drzwi od łazienki. Po obu stronach było jeszcze dwoje innych,
zamkniętych drzwi. Sara otworzyła te z prawej i zapaliła światło.
Ostrożnie weszłam za nią do pokoju. Przebiegłam wzrokiem wszystkie
ściany, trzy z nich pomalowano na biało, ta z drzwiami była zaś w kolorze czarnym. Wdychałam zapach świeżej farby, a usta same układały mi
się do uśmiechu.


Naprzeciw drzwi stało duże łóżko, przykryte czarno-białą kołdrą w wyraziste barokowe wzory, całość podkreślały białe poduszki z obszytymi
na czarno brzegami. Powyżej, przymocowana do ściany za pomocą czarnych
drutów, wisiała trójwymiarowa instalacja. Patrząc na nią, odnosiło się
wrażenie, jakby ze ściany wylatywał rój motyli.


Dwa małe okna z lewej strony łóżka były obramowane grubymi czarnymi
zasłonami. Pod czarną ścianą, tuż obok wysokiego, nieco przechylonego
lustra w białej ramie, ustawiono także białą komodę z szufladami.


Po przeciwnej stronie stały dwie białe szafki na książki oraz biurko. Na
jego szklanym blacie widniały odwzorowane czarne kwiaty i motyle.
Powyżej na ścianie wisiała tablica, pokryta materiałem w białe i czarne
wzory w stylu tych, które zdobiły kołdrę. Do niej przybita była kartka.
Koślawy napis, bez wątpienia wykonany ręką Sary, głosił: „Witaj w domu,
Emmo”.


– Podoba ci się? – spytała Sara.


Odwróciłam się. Moja matka z Anną stały w progu. Czekały na moją
reakcję.


– Nie wierzę, że to zrobiłyście – westchnęłam. – Bardzo, bardzo
dziękuję.


– Oczywiście – odpowiedziała Anna.


– Napijesz się czegoś? – zwróciła się do Anny moja matka. W tym czasie
Sara zaczęła rozpakowywać mój skromny dobytek.


Obie kobiety zniknęły na schodach. Jeszcze przez chwilę słychać było
tylko cichnący w oddali głos Anny.


– Saro, tak bardzo ci dziękuję.


Sara znieruchomiała ze stosem moich ubrań w rękach.


– Wiem, ile nerwów kosztuje cię ta przeprowadzka – odezwała się po
krótkiej chwili, wkładając do szuflady kilka koszulek. – Nawet jeśli nie
chcesz głośno tego przyznać. Moja mama bardzo chciała poznać Rachel,
więc uznałyśmy, że najlepiej będzie zająć się twoim pokojem. Spędziłyśmy
razem cały wczorajszy dzień. Zakupy, malowanie, dekorowanie… Myślę, że
nie musisz o nic się martwić. Rachel z pewnością jest bardziej
zdenerwowana niż ty.


Za to nie dałabym głowy. Sara szybko uporała się z rozpakowaniem mnie i ułożeniem wszystkich rzeczy na swoich miejscach. Ubrania znalazły się w szufladach, książki wylądowały na półkach, a na biurku stanął laptop z routerem, który Anna i Carl podarowali mi na święta.


– No, to chyba wszystko – oznajmiła na koniec.


Ciarki przeszły mi po plecach, kiedy zdałam sobie sprawę, że zbiera się
do wyjścia. Zaczęłam szukać sposobu, by ją zatrzymać, ale w tym momencie
z dołu dobiegł głos Anny.


– Saro, możemy jechać?


Tak naprawdę wcale nie byłam gotowa, żeby zostać sama ze swoją matką, a z jej niespokojnego zachowania wywnioskowałam, że ona obawiała się tego
samego.


Pożegnałyśmy się i stojąc na werandzie, odprowadziłyśmy wzrokiem ich
samochód, aż całkiem zniknął nam z oczu. Zostałyśmy we dwie. Jak tylko
weszłam do domu, dopadło mnie nieprzyjemne skrępowanie.


– To może… Rozejrzysz się trochę po domu? – zaproponowała matka
niepewnie, zamykając za nami grube drewniane drzwi, które trzasnęły tak,
że aż szyba zabrzęczała.


– Aha, tak… Dobrze – odpowiedziałam, skręciłam w prawo i przeszłam przez
łukowe wejście do kuchni. Matka przyglądała mi się w skupieniu zza
progu.


Nie licząc gładkiej warstwy żółtej farby na ścianach, kuchnia zapewne
nie widziała remontu od czasu, kiedy wybudowano dom. Drewniane drzwiczki
szafek zwisały, lekko przekrzywione, ponad porysowanym blatem. Głęboki,
dwukomorowy, ceramiczny zlew zamontowano pod wychodzącym na las oknem, w rogu brzęczała głośno niewielka, niższa ode mnie lodówka, a tuż obok
stała biała kuchenka gazowa. W pomieszczeniu znalazło się jeszcze
miejsce na malutki okrągły stolik z czterema niedopasowanymi krzesłami.
Jedno z nich stało podsunięte pod samą ścianę, co umożliwiało wejście do
środka.


– Czuj się jak u siebie – powiedziała z progu. Ciasna przestrzeń nie
pozostawiała dwóm osobom szans, by się nie zderzyć. Zajrzałam do
lodówki, w której znalazłam parę przypraw i niedokończone chińskie
jedzenie wyglądające tak, jakby ktoś je przed chwilą tam wstawił.


– Dzięki – powiedziałam, zatrzaskując drzwiczki.


– Chyba musimy zrobić zakupy – oznajmiła, śmiejąc się nerwowo.


Nie wyjmując rąk z kieszeni dżinsów, zrobiła krok do tyłu i ustąpiła mi
miejsca w drzwiach. Przeszłam przez przedpokój i znalazłam się w salonie. Przez cały czas czułam na sobie jej spojrzenie, które tylko
wzmagało mój niepokój. Zmuszałam się, by coś powiedzieć, nawiązać jakąś
rozmowę, ale nie miałam pojęcia, jak zacząć.


Stanęłam więc na środku pokoju, wykręcając nerwowo palce dłoni i przyglądając się brązowej kanapie oraz dwuosobowej sofie, ustawionym
naprzeciwko telewizora. Pod oknem frontowym stał wykonany z drewna fotel
bujany. Tu przerwałam na chwilę wstępne oględziny.


Trochę czasu zajęło mi skojarzenie, skąd znam ten mebel. Stał w moim
pokoju, kiedy jeszcze mieszkałam z nią i z tatą.


Na ten widok ścisnęło mnie w sercu. Nie byłam gotowa na tak nagły
przypływ wspomnień. Chciałam podejść bliżej i dotknąć go, w nadziei, że
poprzez muśnięcie palcami krzywizny jego oparcia powróci zaklęte w drewnianej ramie szczęście minionych czasów. Opowieści, których
słuchałam wtulona w silne męskie ramiona, bujając się na nim raz w tył,
raz w przód. Słowa miłości i obietnice, szeptane do mojego ucha, kiedy
zasypiałam ukojona biciem jego serca.


Czułam, jak patrzy na mnie, stojąc nieruchomo, z oczami wbitymi w fotel.


– Mam mnóstwo filmów. – Jej głos roztrzaskał moje wspomnienia,
przywracając mnie do rzeczywistości. Zrozumienie tego, co właśnie
powiedziała, zajęło mi kilka chwil. Wskazała głową na wbudowany w ścianę
regał wypełniony płytami DVD.


– O, super!


Po drugiej stronie pokoju znajdowała się szeroka szafka, na której stał
sprzęt grający. Dokoła wisiały zdjęcia w ramkach. Podeszłam bliżej. Nie
liczyłam na to, że będę bohaterką większości z nich, ale niemal zwaliło
mnie z nóg, kiedy zorientowałam się, że nie ma mnie na żadnym.
Rozglądałam się w poszukiwaniu jakichkolwiek śladów, które wskazywałyby
na to, że ma córkę lub że wcześniej żyła z moim ojcem, jednak widziałam
same obce twarze.


– To zdjęcia moich przyjaciół – rzuciła krótko, nie wdając się w szczegóły. Przytaknęłam. Bałam się odezwać, mój głos obnażyłby bolesne
rozczarowanie.


– Czyli jutro idziesz do szkoły? Gotowa do powrotu? – spytała, kiedy
przerzucałam płyty CD na kolejnym wbudowanym w ścianę regale w kącie
pokoju.


– Niespecjalnie – odpowiedziałam szczerze, doceniając jej próby podjęcia
rozmowy, które w moim wykonaniu wypadały raczej nędznie.


– Kiedy masz następny mecz koszykówki?


– W piątek.


– Mogłabym przyjść pokibicować? – Była zdenerwowana, co zwróciło moją
uwagę.


– Możesz przyjść – odparłam, spoglądając na nią w końcu z niezgrabnym
uśmiechem. Widoczne w jej oczach napięcie powoli zaczęło się rozpływać.


– Świetnie, dziękuję.


Ta jedna odpowiedź zmieniła wszystko. Następną rzeczą, którą
zapamiętałam, było to, jak pokazuje mi ludzi na zdjęciach i opowiada,
kto jest kim. Później wyciągnęła kilka płyt i nalegała, abym ich
posłuchała, ponieważ, jak to ujęła, zmieniają życie. Nie mówiłam zbyt
wiele. Nie sądziłam, że mogłabym dojść do słowa, nawet gdybym chciała.
Nie zamykając ust, rozsiadła się przed wieżą i rozłożyła na podłodze
płyty z muzyką. Słuchałam jej opowieści, próbując się rozluźnić.
Patrzyłam na kobietę przed sobą i powoli docierało do mnie, że to moja
matka. Odnosiłam wrażenie, że minęły wieki, od kiedy miałam w ogóle
jakąś matkę. Nie wiedziałam, jak zachować się wobec niej, jakich użyć
słów.


– Naprawdę podoba ci się twój pokój? – spytała po włożeniu płyty do
odtwarzacza.


– Tak, bardzo – potwierdziłam bez cienia fałszu.


– Mój wkład był prawie żaden. Pozwoliłam, żeby Anna z Sarą wszystkim się
zajęły – przyznała, czerwieniąc się.


Niespodziewane pukanie do drzwi przerwało jej poszukiwania piosenki,
która miała przywołać wspomnienia o ubiegłorocznej wycieczce do Nowego
Orleanu. Zauważyłam, że wygląda na zdezorientowaną.


– Tak?


– Dzień dobry, pani Thomas. Mam na imię Evan, czy zastałem Emmę? – Na
dźwięk jego głosu zerwałam się na równe nogi i pobiegłam do drzwi
wejściowych.


– Cześć – przywitałam się szybko, zanim moja matka zdążyła mu
odpowiedzieć.


Evan wychylił się zza drzwi, a kiedy na jego twarzy pojawił się znajomy
uśmiech, serce od razu zabiło mi mocniej. Jak dobrze było go widzieć!


– Wejdź, proszę – Evan wkroczył do przedpokoju i stanął z boku, żeby
moja matka mogła zamknąć drzwi. – Jestem Rachel. Tylko błagam, nie mów
do mnie pani Thomas. Tak nazywała się matka Dereka, która zresztą
niespecjalnie za mną przepadała. Moje nazwisko to Walace, więc
ewentualnie mógłbyś mi mówić pani Walace, ale wolałabym, żebyś zwracał
się do mnie po prostu Rachel.


Oboje zostaliśmy zalani potokiem wylewających się z jej ust informacji.
Nagle zauważyła nasze spojrzenia i zaczerwieniła się, chichocząc
niezręcznie.


– No właśnie! Tak… Nie wiem, po co wam to wszystko mówię. Zazwyczaj nie
zachowuję się tak nerwowo. No dobrze, może czasami. – Po chwili jeszcze
raz popatrzyła na nasze zdumione twarze. – Wybaczcie – dodała.


– Wszystko w porządku – zapewniłam ją zbyt poufale, ponieważ i mnie samą
zżerały nerwy. – Może pokażę Evanowi dom?


– Tak, tak, jasne – przytaknęła i wróciła do pokoju, by zająć się
porządkowaniem rozłożonych na podłodze płyt.


Parteru nie musiałam mu pokazywać. Wystarczyło, że obrócił się dokoła i już mógł objąć wzrokiem wszystkie pomieszczenia. Wzięłam go za rękę i poprowadziłam do swojego pokoju. Zamknęłam za nami drzwi.


– Sympatycznie tu – stwierdził, pochylając głowę pod skośnym sufitem, by
dostać się do łóżka. – Jak poszło? Wydaje się miła.


– Tak – odpowiedziałam niepewnie, zastanawiając się, co mogłabym dodać.
– Jest w porządku. To znaczy… Jest świetna.


– Też się denerwujesz, co? – Zaśmiał się krótko. – Chyba już wiem, po
kim odziedziczyłaś skłonność do rumieńców.


– Bardzo zabawne – odparłam sarkastycznie. Zdenerwowanie to tylko czubek
góry lodowej. Nawet nie potrafiłam opisać panicznego strachu, jaki mnie ogarniał. Być może
wszystko brało się z lęku, że Rachel jednak zrezygnuje. Oznajmi, że nie
jest w stanie ponownie stać się częścią mojego życia. Ta myśl przez
długi czas nie dawała mi spokoju, to przez nią nie byłam w stanie się
rozluźnić.


– Tak, jestem lekko podenerwowana.


– Niedługo ci przejdzie – pocieszył mnie, ściskając dłoń. – Kupiłem ci
coś do pokoju – oświadczył nagle, po czym sięgnął do kieszeni kurtki,
wyciągnął grubą kopertę i wręczył mi ją.


W środku był plik zdjęć, które Evan robił w różnym czasie swoim
aparatem. Zaczęłam je przeglądać, zaśmiewając się. Na jednych grałam w piłkę nożną, zawzięcie i z pasją, na innych byłam razem z Sarą – obie
roześmiane, kolejne ujęcie przedstawiało mnie siedzącą na werandzie u Evana i zatopioną we własnych myślach, niepomną na obecność obiektywu.
Były też takie, do których pozowaliśmy razem podczas pikniku zeszłej
jesieni. Pochyliłam się i pocałowałam go.


– Właśnie tego tu brakowało.


Wetknęłam je za czarną tasiemkę, która przecinała na ukos wiszącą nad
biurkiem tablicę. Rozległo się delikatne pukanie do drzwi. Zanim
zdążyłam cokolwiek powiedzieć, drzwi uchyliły się powoli, a w szparze
pojawiła się głowa mojej matki.


– Zamawiam pizzę, jesteście głodni?


– Brzmi wspaniale, dziękujemy – odpowiedział Evan za nas oboje.
Zacisnęłam usta i przytaknęłam.


Przy stole w kuchni nie odzywałam się. Słuchałam nerwowej paplaniny
matki, która wypytywała Evana dosłownie o wszystko. Myślę, że to
nadmierne zainteresowanie było próbą odwrócenia uwagi od niezręcznej
relacji między nami. Gdybyśmy obie skupiły się na każdym słowie, jakie
padało z jego ust, nie miałybyśmy problemu z nawiązaniem dialogu między
sobą.


Evan jak zwykle był spokojny i opanowany. Ani na chwilę nie dał po sobie
poznać, że w powietrzu wisi gęsta, niespokojna atmosfera. Jednak jak
tylko wyszedł, krępujące napięcie powróciło z miażdżącą siłą.


– Chcesz obejrzeć jakiś film? – zapytała, kiedy owijałam niezjedzone
kawałki pizzy, by schować je do pustej lodówki.


– Właściwie to muszę popracować nad gazetką – skłamałam. – Do jutra
powinnam ją skończyć.


Przytaknęła powoli. Wystraszyłam się, że za chwilę moje kłamstwo wyjdzie
na jaw.


– Dobrze – powiedziała zawiedziona. Ze ściskającym serce poczuciem winy
poszłam do swojego pokoju. Naprawdę potrzebowałam być sama.


Położyłam się na łóżku z rękoma pod głową i wlepiłam oczy w świeżo
pomalowany sufit. Kotłowało się we mnie mnóstwo dziwnych uczuć.
Potrzebowałam trochę czasu, żeby się z nimi uporać. W ciągu pięciu lat
zamieniłam z tą kobietą ledwie kilka słów, a teraz mieszkałyśmy pod
jednym dachem. Tak to wyglądało. Dzieliła się ze mną opowieściami o swoich przyjaciołach i podróżach, jakbym była kimś, kogo poznała
dosłownie przed chwilą, a nie jej córką. Robiło mi się słabo na
wspomnienie tego, co działo się ze mną w czasie, kiedy ona tak świetnie
się bawiła.


Ja, pogrążona w najciemniejszej otchłani piekła, i ona, w beztroskiej
podróży zakrapianej alkoholem. Jak najszybciej chciałam odrzucić od
siebie tę myśl. Ani razu nie wspomniała o tym, jak mnie porzuciła, o moim życiu z George’em i Carol, ani o tym, co mnie u nich spotkało. Tak
jakby tego czasu wcale nie było, a myśmy miały udawać, że zaczynamy
wszystko od początku. Z wielką czarną dziurą pośrodku. Przypuszczałam,
że czekają mnie ciężkie chwile, zanim przez to przejdę.


Tak naprawdę nie zastanawiałam się wcześniej, jak będzie wyglądać nasze
życie pod jednym dachem. Nie spodziewałam się nagłego ożywienia naszego
związku, który nigdy nie był na pierwszym miejscu, ale też nie sądziłam,
że przez ostatnie pięć lat nie istniałam dla niej zarówno fizycznie, jak
i emocjonalnie.


Pozostałą część wieczoru spędziłam u siebie. W końcu około północy
poszłam do łazienki, która powierzchnią przypominała raczej trochę
większą garderobę, by przygotować się do snu. Telewizor w salonie był
włączony.


– Dobranoc! – krzyknęłam ze schodów. Była w kuchni. Słyszałam, jak
roześmiana rozmawia z kimś przez telefon.


Zamknęłam drzwi, nie czekając na jej odpowiedź, i wtuliłam się w pachnącą świeżością pościel. Podciągnęłam kołdrę pod sam nos. Telefon
zasygnalizował nadejście wiadomości. Dobranoc. Mam nadzieję, że będzie
ci się dobrze spało w nowym pokoju. Sara. Nie odpisałam jej i zgasiłam
stojącą obok lampę.


Wpatrywałam się w ciemność, wciąż próbując uwierzyć, że jestem w domu
własnej matki. Zamknęłam oczy, okna trzeszczały od wyjącego wiatru.
Zaskrzypiały schody. Uniosłam powieki. Uspokoiłam się, kiedy dotarło do
mnie, że to tylko moja matka. Słyszałam każdy jej krok na uginających
się pod jej ciężarem drewnianych deskach. W końcu zamknęła za sobą drzwi
do łazienki.


Starałam się zasnąć, ale wyglądało na to, że stare deski nie potrzebują
żadnego obciążenia, żeby skrzypieć. Przez większość nocy nie zmrużyłam
oka, nasłuchując trzeszczenia domu. Zimne powietrze świszczało między
drgającymi w oknach szybami. Podobnie jak rozbiegane myśli, które
wirowały w mojej głowie.
  
5. Ludzie się zmieniają


Dzień dobry – przywitał mnie Evan, stojąc na śliskim chodniku. Zamknęłam
za sobą drzwi, zostawiając w domu matkę, która brała prysznic przed
wyjściem do pracy.


– Cześć – odpowiedziałam beznamiętnie, poprawiając plecak na ramieniu,
po czym ostrożnym krokiem podążyłam w kierunku samochodu.


– Chyba nie lubisz poranków? – droczył się, przytrzymując mi otwarte
drzwi. Uśmiechnęłam się niemrawo i zanim wślizgnęłam się do środka,
przelotnie pocałowałam go w usta.


– Przepraszam, ale nie spałam zbyt dobrze. Ten dom cały skrzypi –
wyjaśniłam, kiedy zatrzasnął za sobą drzwi. Biorąc pod uwagę moje
zmęczenie, cieszyłam się, że zaproponował podwiezienie mnie do szkoły
pierwszego dnia po feriach.


– Co robisz wieczorem po treningu? Masz ochotę wpaść do mnie?


– Jasne – odpowiedziałam automatycznie. – Nie mogę – dodałam zaraz
potem.


Evan wyglądał na zdezorientowanego.


– Idę z matką kupić coś do jedzenia – oznajmiłam. – Nie jest pewna, co
lubię, więc chciała, żebyśmy wybrały się razem.


– W porządku – odpowiedział. – Jak było, kiedy wyszedłem? Obie byłyście
bardzo zabawne przy pizzy. Ona cały czas mówiła, ty z kolei nie
odzywałaś się w ogóle.


– To musiała być dla ciebie męczarnia.


– Nie, fajnie było – zachichotał. – Jestem pewien, że ty bardziej to
przeżywałaś.


– Ja… Nie bardzo wiem, o czym mam z nią rozmawiać – przyznałam.


– Myślę, że po prostu powinnaś dać jej mówić – doradził żartem.


Patrzyłam przez szybę jak zamroczona. Dopiero kiedy samochód się
zatrzymał, zorientowałam się, że jesteśmy na parkingu. Na widok uczniów
wysiadających z aut ogarnął mnie niepokój. Evan od razu to zauważył.


– Wiem, że wolałabyś tu nie wracać – powiedział. – Ale jestem
przekonany, że teraz będzie inaczej.


Nie odezwałam się i wysiadłam.


Wcześniej wyczekiwałam rozpoczęcia szkoły. Nie ze względu na życie
towarzyskie, lecz na możliwość ucieczki z domowego piekła. Jednak po
wszystkim, co się wydarzyło, moje bezpieczne miejsce stało się tym,
którego najbardziej się obawiałam. Jak tylko zaczął się rok szkolny,
wtuliłam głowę w ramiona, chcąc jak najgłębiej schować się w swoją
skorupę. Nie tylko na korytarzu, w salach lekcyjnych także. I udzielałam
się tylko wtedy, gdy było to konieczne. W końcu Sara z Evanem przestali
przekonywać mnie obietnicami, że nie będzie aż tak źle, jak to sobie
wyobrażałam.


Spojrzałam na ceglany gmach i zanim zatrzasnęłam drzwi samochodu,
wzięłam głęboki oddech. Gotowa na bycie pożartą wzrokiem, zarzuciłam
plecak na ramię. Evan złapał mnie za rękę, jego ciepło dodało mi otuchy.
Sara czekała na nas przy tylnym wejściu. Jak zwykle śmiała się
promiennie i pozdrawiała wszystkich, którzy przechodzili obok.


– Dzień dobry – przywitała nas wesoło. Po chwili jednak zmarszczyła
czoło. – Chyba nie spałaś zbyt dobrze…


– No błagam! – obruszyłam się. – Chyba nie wyglądam aż tak strasznie?


– Nie – wtrącił szybko Evan, zanim Sara zdążyła powiedzieć mi kilka słów
prawdy, które już miała na końcu języka.


– Kłamca – powiedziałyśmy jednocześnie, po czym w jednej chwili
spojrzałyśmy na siebie i wybuchnęłyśmy śmiechem. Dźwięk mojego głosu
zadziałał jak magiczne zaklęcie, które nagle ożywiło pogrążoną we śnie
wioskę.


– Cześć, Emmo – usłyszałam nagle. Odwróciłam się, obok stała Jill. – Jak
minął sylwester?


Żadne z nas nie zdążyło nawet zareagować. Wszyscy troje staliśmy w osłupieniu, a zanim którekolwiek z nas otworzyło usta, Jill
kontynuowała.


– Słyszeliście o imprezie u Michaeli? W samym środku do domu wrócili jej
rodzice. Oczywiście wszyscy byli kompletnie pijani, ale najgorsze było
to, że nakryli Nicka i Tarę na seksie. W swoim własnym łóżku! Michaela
ma przerąbane.


Od razu poczułam się tak, jakby ostatnich siedmiu miesięcy w ogóle nie
było. Jill i Sara zajęły się plotkowaniem o imprezie, a ja z Evanem
poszliśmy za nimi. Na jego twarzy od razu pojawił się znaczący uśmiech,
który wyrażał tylko jedno: „A nie mówiłem?”. Na korytarzu zorientowałam
się, że natrętne spojrzenia zniknęły, nie słyszałam także żadnych
szeptów. Tylko co jakiś czas ktoś rzucił zwykłe „cześć” lub „dzień
dobry”. Coś niemożliwego. Albo przestałam być obiektem zainteresowania,
albo wszyscy nieźle udawali.


– Dobrze widzieć, że przetrwałaś ferie – doszedł nas z tłumu czyjś głos.
Najwyraźniej nie wszyscy o mnie zapomnieli.


Evan spiął się na dźwięk tych jawnie szyderczych słów. Mnie ścisnęło w klatce piersiowej. Evan zrobił w tył zwrot, złapał gościa za koszulę i przydusił do szafki. Patrzyłam na to kompletnie oszołomiona. Wszyscy
obok zamarli.


– Coś ty powiedział? – Jednak nie Evan zadał to pytanie.


Chłopaka, który, sadząc po wzroście, był zapewne pierwszakiem, otoczyło
kilku uczniów z ostatniej klasy. Evan ani na moment nie poluzował
uścisku, Joel Rederick pochylił się niżej, świeżak zbladł i wybałuszył
oczy ze strachu, a zimny pot wystąpił mu na czoło.


– Nic – powiedział, dławiąc się.


– Tak właśnie myślałem – odparł groźnie inny z grona starszych.


– I nie urządzaj sobie więcej wycieczek po korytarzu starszych klas –
syknął wściekle Evan.


– Co się tu dzieje? – zapytał zdecydowanym głosem ktoś stojący poza
tłumem. Evan wypuścił młodego, a ten od razu pobiegł za swoją paczką,
która szybko go opuściła. Pozostali zaczęli się rozchodzić.


– Kutas – rzuciła Jill za moimi plecami.


Wszyscy znowu ruszyli w swoją stronę, powrócił gwar rozmów. Nikt nie
wlepiał we mnie wzroku, kiedy wciąż stałam bez ruchu, przeżywając to, co
się wydarzyło.


– Przykro mi, że tak się stało – powiedział Evan, ponownie biorąc mnie
za rękę.


– W porządku – odparłam, powoli otrząsając się z odrętwienia. –
Dziękuję.


Patrzył na mnie z uniesionymi brwiami, najwidoczniej nie spodziewał się
po mnie takiej reakcji, po chwili jednak uśmiechnął się i pochylił,
gotowy do pocałunku.


– Jesteście na środku korytarza! – zgromiła nas Sara. Evan odsunął się,
ja dziwnie na nią popatrzyłam. W końcu poszłyśmy do naszych szafek.


– Od kiedy to tak się przejmujesz naszymi czułościami?


– Zapomniałaś już, że nie lubisz zwracać na siebie uwagi? –
odpowiedziała z głębi szafki.


– Stało się coś złego? – Czułam, że coś jest na rzeczy.


– Nie, wszystko w porządku. – Zamknęła drzwiczki i uśmiechnęła się.


Patrzyłam, jak odchodzi. Było dla mnie jasne, że kłamała.


Po treningu koszykówki wróciłam do domu. Matkę zastałam przy stole w kuchni. Spisywała na kartce rzeczy, których potrzebujemy. Na pierwszy
rzut oka było tam praktycznie wszystko.


– Cześć – przywitała się ze mną. – Mam parę pomysłów kulinarnych. Jest
tu coś, czego nie lubisz?


– Jestem raczej otwarta na spróbowanie wszystkiego… Poza klopsikami –
oznajmiłam i otrząsnęłam się mimowolnie. – Ale nie musisz robić niczego
wymyślnego. Poza tym zazwyczaj wracam późno po treningach.


– Wybierzemy coś prostego. Co ty na to? – zaproponowała, przeglądając
listę. – Będziesz mogła zrobić coś sama, kiedy wrócisz późno lub kiedy
ja zostanę dłużej w pracy.


Zawstydziłam się. Poza kanapkami nie potrafiłam przygotować nic innego.
Zobaczyła moją skwaszoną minę.


– Co? – zaniepokoiła się.


– Nie jestem najlepszym kucharzem – powiedziałam zakłopotana.


– Nie potrafisz gotować? – Olśniło ją.


– Owsianka się liczy? – Skrępowana wzruszyłam ramionami. Roześmiała się.


– Czuję, że nie ominiemy działu z mrożonkami.


Wsiadłyśmy do samochodu i ruszyłyśmy do supermarketu, który znajdował
się w sąsiednim miasteczku. Podróż minęła na omawianiu listy i pytaniach, co chciałabym jeszcze dorzucić. Nigdy wcześniej nie miałam w takich sprawach prawa głosu, więc niewiele od siebie dodałam.


W czasie, gdy mieszkałam z George’em i Carol, mogłam jedynie dopisać
kilka podstawowych produktów, takich jak batoniki zbożowe, których
zresztą nie wolno mi było jeść bez zapytania o zgodę. Zazwyczaj bez
zbędnych dyskusji żywiłam się tym, co mi podano, nawet jeśli robiło mi
się niedobrze.


W końcu ustaliłyśmy, że ostateczna lista powstanie już na miejscu, co
bardzo odzwierciedlało nasze podejście do reszty spraw, nie wykluczając
relacji matka–córka.


– Wiesz, że nie jestem najlepsza w matkowaniu, prawda? – powiedziała,
wybierając jabłka ze sterty i pakując je do torby.


Nie wiedziałam, co mam jej odpowiedzieć. Był to ten rodzaj rozmowy,
której nie spodziewałam się podjąć w sklepie spożywczym.


– To znaczy, nie chciałabym wchodzić w twoje życie, żeby przejąć nad nim
kontrolę. W ogóle tak nie myśl. – Jej głos zdradzał pewną obawę. –
Pomyślałam tylko… Byłoby miło, gdybyśmy były przyjaciółkami. No wiesz,
zamiast… – Spojrzała na mnie z zaciśniętymi ustami. – Chciałabym cię
lepiej poznać.


Ulżyło mi, opuściłam napięte ramiona. Nie miałam pojęcia, dokąd
zmierzała, ale udało jej się miło mnie zaskoczyć. Sama nie byłam pewna,
jak być jej córką. Nie mogłam oczekiwać od niej, że będzie wiedziała,
jak podołać swojej roli.


– Tak. – Uśmiechnęłam się. – Byłoby fajnie.


– Nie miałabyś nic przeciwko temu, żeby mówić do mnie po imieniu? –
zaproponowała ostrożnie. – Szczerze mówiąc, „mama” brzmi trochę dziwnie.


– Mogę spróbować. – Zaśmiałam się niezręcznie, zaskoczona jej prośbą.
Uśmiechnęła się łagodnie i odetchnęła nerwowo.


– Świetnie. To co jadasz na obiad?


Szłam za nią, pchając wypełniony zakupami wózek. Kiedy brała jakiś
produkt z półki, pokazywała mi go, a ja skinieniem lub potrząśnięciem
głowy akceptowałam albo odrzucałam jej wybór. Zanim skończyłyśmy, cały
wózek wypełniony był zapasem jedzenia na miesiąc dla dwóch osób. Na
szczęście sporą część stanowiły mrożonki.


– Chciałabyś nauczyć się gotować? – zapytała, wykładając rzeczy na
taśmę. – Mogę się tym zająć.


– Chętnie – uśmiechnęłam się ciepło. Nie miałam serca powiedzieć jej, że
Evan poczynił już pewne próby, a każda z nich zakończyła się małą
katastrofą. A ponieważ moja matka wyglądała na bardzo skorą do pomocy,
pomyślałam, że nie zaszkodzi spróbować.


– Jak długo jesteś z Evanem? – rzuciła pytanie, kiedy zapakowałyśmy się
do samochodu i ruszyłyśmy w drogę powrotną.


– Oficjalnie – wyliczałam w myślach – jakieś dziesięć miesięcy.


– Co to znaczy oficjalnie?


– Ech… – Szukałam słów, aby wyjaśnić jej, jak wyglądały nasze trudne
początki i jak po wielu nieporozumieniach, kłótniach i przykrościach,
które trwały chyba całą wieczność, w końcu jesteśmy razem. – Chyba nie
potrafię tego wytłumaczyć. Powiedzmy, że chodzimy ze sobą od marca.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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